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Nr 85 


Czwartek 16 (29> kwjetnia 1909 r. 


(| 


Rękopisów Redakcya nie zwraca. 
Redaktor przyjmuje od 2—3. 


wieczorem. 


Wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych. 


Adres Redakcyi: Kijów, Prorezna 13, Telefon 2464. 
dministracył i Drukarni Polskiej Kijów, Prorezna 9 Telef. 1672, 


Sekretarz od 12—2. 


Administracya otwarta dod 10—4 po południu i od 8—8 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczor. 


Dyrekcya 


Teatr Miejski. 
lapina „Faust“ (po raz 2-gi). 


wszystkie sprzedane. 


mienie. 


Benefis W. 


Odznaczona na konkursie w Krakowie. 


TEATR 
VARIETE 
4964—102 


Dziś i cadniennie - występy 


Dziś dnia 16=go kwietnia G=ty w'y- 
S. Brykina. stęp artysty teatrów Cesarskich 
Uczestniczą: pp. Guszczina, Ratmirowa, Lelina; pp. 
Selawin, Zieliński, Szałapin, Kowalewski. 
Jutro dnia 17-go kwietnia przedstawienia nie będzie. 
dnia 18-go kwietnia i w niedzielę dnia 19-go o przedstawieniach będzie osobne zawiado- 


„APOLLO 


Meryngowska 8 obok teatru Miedwiediewa.Wiele Nowości. 

ez przerwy rozrywki od godz. 9 wieczorem do godz. 4-ej w nocy 

znakomitej 
artystki 


Początek o g. 7/4 wiecz. Bilety 
W sobotę 


11184—13 


TEATR MIEDWIEDIEWA. Meryngowska N 8. 


Niedziela dnia 19-go kwietnia 1909 roku. 


Początek o godzinie 8-ej wieczorem. 


KINDLERA 


"HB „Emigracya chłopska wos. 


Bilety w Udziałowej i w Kasie Teatru. 


Telef. 24-85 
Dyrekcya Towarzystwa. 


TERKI ZEMELEW. 


Gościnne występy znakomitych artystów z udziałem całej trupy. 


Szczegóły w programach. 


FABRYKA TEKTURY i FARB SMOŁOWCOWYCH 


Upełnomoeniony T-wa i Reżyser A. Walberg. 


nA A A M m MMA Z 


S. GOJZEWSKIEGO w Sławucie, 


Dzierżawca W. HULANICKI 
Pokrycie dachów ze swoim materyałem i robocizną. 


Cenniki 


Komitet Wystawy Brzemysł i Rolnictwa 


proby wysyłamy na pierwsze żądanie. 


10—11770—1 


w Częstochowie. 


zawiadamia, że 19-go kwietnia st. st. upływa ostateczny termin zamawiania miejsc pod 
własne pawilony. zaś w halach i pawilonach została tylko ograniczona liczba miejsc dla 


wystawców. Wszełkich wyjaśnień udziela, 
ogłoszenia w katalogu wystawy 


przyjmuje zamówienia na miejsca oraz na 


Generalna reprezentacya na centralne i połu- 


dniowe gub. Cesarstwa Biuro ogłoszeń „Reklama“, Kijów, Kreszczątik 41, 


telefon 2365. 


Fortepiany i Pianina 


J. Blüthnera w Lipsku 


Wm Knabe w New-Yorku 
Webera w New-Yorku 


„-11636-8 


02 M 


„—10459— 22 


Najznakomitsze wszechświatowe fabryki poleca po cenach fabrycznych 


„J. KERNTOPF i SYN”. 


Kijów, Kreszczatik Nr. 33. Telefon Nr. 809. 


Dostawca Cesarskiego T-wa Muzycznego Oddziału Kijowskiego, Konserwatoryum w War- 
szawie I Szkół muzycznych. 


GRONKIEWICZ. 


Kaucyonowane 


Bioro Rokomendacyjas 1-g0 rządu 


z prawem działania na całe Cesarstwo, 
królewska X? 5, tel. 17.58. Warszawa. Re- 
komendacya osób pracujących wszel- 
kich branż w Nauce i Wychowaniu, Rol- 
nictwie, Handlu, Przemyśle itp, Farmacyi, 
Pomocy lekarskiej itp., Buchalteryi itp., Go- 
rzelnictwie itp. Ogrodnictwie itp., Leśnictwie 
itp. itp. Osobne oddziały: Oficyalistów 
i służby Cukierniczej, Restauracyjnej, Hote- 
lowej itp. Służby domowej, folwarcznej, 
Robotników sezonowych rolnych, prze- 
mysłowych itp., Rzemieślnicze, Robotni- 

ków fabrycznych itp.  1-8-4208-, 


NA WYNALAZKI MARKI: MODELE: 
WYRABIA SPECJALNIE 


INŻ.D. FRAENKEL. 


Warszawa, Nowogrodzka 34. 
32-2643-18 


W. Zytom. 16.9- 12i 5—8 


Dr Czerniak xsi 3O syt, wen. mo- 


czopłe. (spec. kur, strict). niem. płe. Wszyst- 
spec. spos. kur. Oddziel. łóżka. „-11118- 26 


D-r JAN LATINIK 


ordynuje od maja do października w Karls- 
badzie „Raphael“. 38—11731—2 


Z dniem 2 maja em zakład Prod 

1 ís pod Lwowem. Prospekty 
„Marjówka i wyjaśnienia odwrotnie. 
Dr. Józef Zakrzewski, Lwów 14. Telefon 


Ne 572. 12—11744—g 

H H Emilia Kosińska „daje lekcye 
Pianistka muzyki. Iwanowska Nr 19 
mieszk. 3. 3--11739 2 


KALENDARZ. 


16 (29) Marceliana. 


Biuro Tew. Uśwlata (Kreszczatik 
<Ogniwo»), otwarte od 10 do 3 po 
codziennie oprócz niedzisl i świąt. 


Ćwiczenia w P. T. 6. W poniedziałek. Chłop- 
cy do lat 14: 5—6; uczniowie: 6—7; druhinie: 
8/4—91/4. — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6 
druhinie: 6—7; druhowie: 9—10. — Sroda. Ucz- 
niowie: 6—7. — Czwartek. Cbłopcy do lat 14: 
5—6; druhinie: 81/,—91/,. — Piątek. Panienki 
do lat 14: 5—6; druhinie: 6—7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9— 10. — Niedziela. Goście: 10—11 
zrana, 


Biuro klj. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel. 

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich 
W. Podwalua 23; otwarte od 3—6. 

Biuro Koła Kohiet Polek, otwarte od g. 1— 
3 po poł. codziennie z wyjątkiem świąt i niedziel 
Funduklejowska 26 m. 1. 

Biuro pośredniotwa pracy „Związku oficya- 
listów na Rusi* — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów ua wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10- 5 po poł. 

Biuro Związku Równ. Koblei Poiskich otwarte 
od 12—2 z wyjątkiem poniedziałku i środy 
przyjmuje wpisy oraz, udziela informacyi. Mi- 


1 klab 
pałudnio 


w Kijowie 


+ 


Detronizacya 
suttana, 


Abdul Hamid II został pozbawiony 
tronu. Za wiarołomstwo, za złamanie 
przysięgi, uroczyście złożonej w Hatti- 
Houmayun z 3 sierpnia 1908 na wier- 
ność konstytucyi, szeik-iil-islam trady- 
cyjną fetva cgłosit detronizacyę sułta- 
na. Następcą jego został brat jego, 
Reszad - effendi, jako sułtan Maho- 
met V. 

Po 83 latach panowania spotyka Ab- 
dul-Hamida ten sam los, co niedołęż: 
nego Abdul-Azisa, który złożony z tro- 
nu, w maju 1876 r. ginie, w kilka dni 
później, zamordowany, i co Murada V, 
który w kilka miesięcy po objęciu rzą- 
dów, ogłoszony waryatem, tron kalifów 
ustąpić musiał bratu Abdul - Hami. 
dowi. 

Sposób więc sukcesyi nie nowy, hi- 
storyą i tradycyą uświęcony. 

Tym razem jednak zmiana tronu od- 
bywa się w warunkach bardziej skom- 
plikowanych, jeśli nie bardziej tragicz- 
nych. To młoda, odnawiająca się, zeu- 
ropeizowana Turcya rozprawia się z 
sułtanem, który był  wyobrazicielem 
starej idei islamistycznej, idei skost- 
niałego, azyatyckiego, fanatycznego i 
chytrego muzułmaństwa. Abdul-Hami- 
da myślą i pragnieniem było roz- 
budzić dawny duch Islamu, na nim u- 
gruntować swoją  upadającą wła- 
dzę i oprzeć się zakusom Europy, co 
czyhała na chorego człowieka, jako na 
pewny łup. Nie można zaprzeczyć, iż 
w pewnym kierunku cel został dopię- 
ty. Istotnie jesteśmy obecnie świad- 
kami jakoby odradzającego się ruchu 
islamistycznego, i to nie tylko w pań- 
stwie tureckiem, ale wszędzie, gdzie 
żyją wyznawcy Mahometa. 

Ale ani potęga państwa ottomań- 
skiego, ani władza następcy proroka 
ugruntowaną nie została. I Abdul-Ha- 
mid traci tron tak, jak i jego poprzed- 
nicy. 

Młodoturcy, zdaje się, do tego kroku 
byli zmuszeni. 

Podobno znaleziono w Hdiz-kiosku 
oczywiste dowody zdrady i wiarołom- 
stwa sułtana. Komitet młodoturecki 
uznał, że pozostawienie Abdul-Hamida 
na tronie byłoby źródłem dalszych 
intryg, podstępów i wewnętrznej głu- 
chej walki, któraby w ostateczności 
do nowych wybuchów w europejskiem 
terytoryum, do mordów i rzezi w Azji 
i do interwencyi Europy doprowadzić 
musiała. A interwencya Europy — to 


Fl Sza- dalszy, może ostateczny rozbiór Tur- 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE, 


NIK KIJOWSKI 


Rok IV. 


jej dzieci, jej 
rodu. 

«Niema w Polsce serca, któreby do głębi nie 
odczuło i nie dzieliło krzywdy tak ciężkiej, ża- 
łoby tak bolesnej, jaką jest żałoba hr. Potockiej. 
bo slotknęła ona niewinną, wzniosłą, szlachetną 
i tak bardzo przez ten czyn szaleńca nieszczęśli- 
wą kobietę. Majestat bólu br. Potockiej ma wła- 
śnie prawo, aby jej wyrok uszanowany został 
przez cały kraj i aby go uwzględniła sankcya 
monarsza. Niech nikt się nie waży założyć pro- 
testu przeciw wzniesieniu przez p. Potocką ta- 
kiego pomnika z ducha narodu, jak słowo łaski 
dla skazanca, 

«Cześć ci, o pani, żeś rzekła słowo łaski. Wo- 


rodziny i całego polskiego na- 


cyi. 

Więc młodoturcy zdecydowali się na 
krok stanowczy. W obecnej sytuacyi 
jest to także krok ryzykowny. Gdybyż 
Abdul-Hamid, tak jak stryj Abdul-Azis, 
z rozpaczy żyły sobie nożycami popruł 
i spokojnie odszedł do raju Mahometa, 
sprawa byłaby prostszą. 

Ale jeśli zostanie przy życiu, to choć 


internowany lub wywieziony, stać się |łamy z tobą: łaski! Niech się nie leje w waśni 
ŻE hasłem, koło którego grupować krew bratnich narodów». 

się będą sprawcy ostatniej kontrrewo- E 

lucyi i zawzięci młodoturków i Euro- a 

py wrogowie. I wtedy do dalszych Dwa zgr omadzenia. 
starć i katastrof otwarte jest pole. —)oo(— 


Młodoturcy z tą ewentualnością praw- 
dopodobnie liczyć się będą. Dali oni 
dotąd tyłe dowodów przezorności, iż o 
łekkomyślne traktowanie sprawy posą- 
dzać ich trudno. Sposób, w jaki myślą 
urządzić obecne stosunki w Konstanty- 
nopolu, świadczy także o tem, iż nie 
życzą sobie odgrywać nadal roli kon- 
trolerów sułtana, działających z ukry- 
cia. Nowy sułtan, Mahomet V, prawo- 
wity według praw ottomańskich na- 
stępca Abdul-Hamida, ma być posłusz- 
nym wykonawcą woli młodotureckiego 
komitetu, który sam bierze władzę w 
swoje ręce. Achmed-Riza, według o- 
statnich wiadomości  telegraficznych, 
mianowany będzie wielkim wezyrem. 
Tym sposobem ustaje stan anormalny, 
jaki istniał dotąd, że obok nominalne- 
go rządu stał faktyczny, tajny rząd ko- 
mitetu „Jedność i Postęp“. Jawny 
rząd młodoturecki z powolnym  sułta- 
nem—oto cel, który chcą osiągnąć tu- 
reccy konstytucyonaliści. 

Dlatego pozbyli się chytrego, z głębi 
duszy nienawidzącego ich i konstytu- 
cyi Abdul-Hamida. 

Z punktu międzynarodowego zmiana 
tronu w Konstantynopolu nie grozi na 
razie żadnemi komplikacyami. Zwy- 
cięstwo młodoturków jest oczywiście 
korzystnem dla polityki angielskiej, a 
niezbyt wygodnem dla planów niemiec- 
kich. 

Wiadomo bowiem, że Wilhelm na 
islamizmie opierał swoje dobre z Ab. 
dul-Hamidem stosunki i z islamizmu 
znakomite dla interesów niemieckich 
wyciągnąć chciał zyski. 

Odrodzenie Turcyi, jako państwa pra- 
worządnego, mogłoby być ciosem dla 
zamysłów dalekonośnych, dla penetra- 
cyi handlu i potęgi niemieckiej przez 
Konstantynopol na Wschód, przez Ma- 


Dnia 12 kwietnia w Petersburgu i 
Moskwie, w Towarzystwach wzajemno- 
ści słowiańskiej i słowiańskiej kultury 
odbyły się dwa ciekawe zgromadzenia. 

W moskiewskiem T-wie poseł Lwow 
odczytał referat o projekcie wyodrę- 
bnienia Chełmszczyzny, w  petersbur- 
skiem debatowano o stanowisku T-wa 
wobec uchwał ostatniego zjazdu. 

Poseł Lwow, uważając projekt wyo- 
drębnienia Chełmszczyzny za nowy 
gwałt i groźbę pod adresem polaków, 
wypowiada się stanowczo prżeciw nie- 
mu. Projekt ten sprowadzi do Chełm- 
szczyzny sporo nienawiści i rozterek 
ngrodoweściowych. Nie powinno o to 
chodzić nikomu, a tymczasem ku zdzi- 
wieniu prelegenta, nawet część rady- 
kalnej ukraińskiej inteligencyi jest za- 
dowolona z projektu. Zdaniem Lwowa 
projekt jest jednym jeszcze ewentual- 
nyin atutem w rękach niemców. 

Lwowowi oponowali Kistiakowskij i 
jakiś „przedstawiciel rusinów* z Chełm- 
szczyzny. Kistiakowskij mówił, że nie 
należy brać projektu z punktu widze- 
nia wielkiej polityki międzynurodowej, 
tylko z punktu widzenia interesów lu- 
dności miejscowej. 

„Przedstawiciel rusinów* twierdził, 
że ludność rusińska „pragnie“ wyodrę- 
bnienia, tylko nie chce, aby ją podda- 
wano władzy kijowskiego czy też war- 
szawskiego generał gubernatora. Jeże- 
li nie będą zastosowane odpowiednie 
środki, ludność chełmska po 30 latach 
zupełnie się spolonizuje. 

Referat Lwowa i repliki oponentów 
wywołały dłuższą ' dyskusyę, poczem 
prezes T-wa, akademik Korsz, wniósł 
rezolucyę treści następującej: Towa- 
rzystwo kultury słowiańskiej, strzegąc 
ściśle swego programu kulturalnego, 
stara się nie zabierać głosu w polity- 
ce. Jednakże w imię swych zadań 
kulturalnych nie może się nie wypo- 

jedzieć w  kwestyi, która pośrednio 
lub bezpośrednio zagraża rozwojowi 
kulturalnemu jakiegokolwiek narodu 
słowiańskieco. Wypadkiem ostatnich 
czasów są nowe zarządzenia, zdążające 
ku ograniczeniu praw polaków w Ro- 
syi i wznieceniu nienawiści pomiędzy 


łą Azyę, Mezopotamię aż do załoki nimi a rusinami. Takie zarządzenia 
Perskiej. jak ograniczenia służbowe polaków i 
Mogłoby się wówczas nie ziścić| Wznowienie dawno zapomnianej kwe- 


styi wyodrębnienia Chełmszczyzny wy- 
wołują stanowcze potępienie T-wa. Je- 
dnakże T-wo wierne swej zasadzie o0- 
brony wszystkich narodowości słowiań- 
skich przed gwałtem z czyjejkolwiek 
strony, wypowiada się za podtrzyma- 
niem ludności rusińskiej przez wzmo- 
żenie kulturalne i ekonomiczne, a to 
ostatnie możliwe jest tylko przy samo- 
rządzie miejscowym i wprowadzeniu 
języka małoruskiego w szkole. 

Rezolucya powyższa została oddana 
do opracowania specyalnej komisyi, po- 
nieważ, jak pisze „Riecz* „niedostate- 
cznie określa stosunek do sprawy pol- 
skiej“. Będzie ona uchwalona na na- 
stępnem posiedzeniu T-wa. 

Po referacie Lwowa zdawał sprawę 
ze zjazdu słowiańskiego p. Jefimowshij 
a obecny Milukow uzupełniał sprawo- 
wozdanie wyjaśnieniami o roli opozy- 
cyi na zjeździe. Między innemi po- 
wiedział Milukow o formule, uchwalo- 
nej w sprawie polskiej przez zjazd, że 
jest ona smutną koniecznością, z którą 
tymczasem trzeba się godzić, dla do- 
pięcia jedności w polityce słowiań- 
skiej. 

Równocześnie na posiedzeniu T-wa 
wzajemności słowiańskiej w Petersbur- 
gu złożył Krasowskij, jako delegat na 
zjazd, wniosek przyłączenia się do je- 
go uchwał. 

Na to wstał A. Stachowicz i oznaj- 
mił, że na razie nie należy tych u- 
chwał aprobować, tembardziej, że nie 
są one zgodne z programem T-wa. 
Zdaniem Stachowicza, Krasowskij od- 
stąpił na zjeździe od zasad przyjętych 
na zjeździe w Pradze, dlatego też na- 
leży zwołać walne zgromadzenie T wa 
i tam dopiero zasadniczo kwestyę roz- 
strzygnąć. 

Do zdania Stachowicza przyłączył się 
Pogodin. Krasowskij natomiast wraz 
z Milutinem i Fiodorowem wyjaśniali, 
że zasady Towarzystwa są zupełnie 
niezależne od uchwał zjazdu praskiego; 
zresztą, jeżeli chodzi o sprawę polską, 
to nie była ona zupełnie przez zjazd 
praski rozstrzyganą, mówiono tylko o 
niej w komisyi polsko-rosyjskiej. 

Po krótkiej dyskusyi Chomiakow, za- 
mykając zgromadzenie, zrobił zarzut 
Stachowiczowi, „że wlewa kroplę go- 
ryczy“ do zainicyowanego zjednoczenia 
słowiańskiego, atoli oznajmił, że zarząd 
T-wa walne zgromadzenie zwoła dla 
rozważenia całej sprawy. (s). 


T-wo dziennikarzy polskich, 


Towarzystwo dziennikarzy polskich odbyło w 
poniedziałek przed południem w lokalu Koła li- 


marzenie niemieckie, — które dziś już 
w połowie jest zrealizowane, —ażeby z 
Hamburga do indyjskiego oceanu prze- 
jechać się było można—niemiecką ko- 
leją żelazną. 

Ale w Berlinie pocieszają się pewnie 
myślą, że takie odrodzenie państwa tu- 
reckiego jeszcze nie nadeszło—, że 
zwycięstwo młodoturków nie jest jesz- 
cze ugruntowaniem konstytucyi wśród 
muzułmanów, a zdetronizowanie sułta- 
na nie jest upadkiem kalifatu i stare- 
go, wojującego, fanatycznego islamu. 

I, zapewne, trochę racyi mieć mogą. 


J. B. 


Z prasy polskiej. 


, „Zjazd Słowiański" znajduje następu- 
Jącą ocenę na łamach „Kur. Warsz.* 


Nie sądzimy też, aby zjazd petersburski posu- 
nął cokolwiek dalej ku urzeczywistnieniu «piękne 
marzenie», jak nazwał «ideę słowiańską» jeden 
z najszczerszych i najuczciwszych członków zja- 
zdu, Mikołaj hr. Lwow. Nie posunął wogóle na- 
wet w sferze wskazań płatonicznych, a w szcze- 
góle nie ruszył nawet z miejsca ciężkiego kamie- 
nia obrazy—sprawy polskiej. Powiada p. Pogo- 

in, że jest już «postępem», gdy żywioły prawi- 

cowe dyskutowały nad tą sprawą i posunęły się 
aż, do... samorządu. Postęp tio mały lub właści- 
wie żaden. P. p. Filewicz, Kułakowskij i tutti 
quanti w «Now. Wr. i «Mosk. Wied.» przedy: 
skutowali całe życie, a może i wydyskutowali 
swoją karyerę na sprawie polskiej, dyskusya zaś 
ta zupełnie planowo przyczyniała się zawsze naj- 
skuteczniej do zagmatwania i zaostrzenia spra- 
wy. Co się zaś tyczy samorządu, skoro <sfery« 
uznały taki projekt za możliwy, czyż urzędowi 
słowiauofile śmieliby temu oponować?.. 

<Gdy więc «ich jasności słowiańskie» w ro- 
dzaju tych, które w przemagającej większości re- 
dagowały uchwały zjazdu petersburskiego, w 
dalszym ciągu kierować będą rosyjską myślą sło- 
wiańską, niechże się nie dziwią, że w odpowie- 
dzi na swo oferty sideowe» spotkają się w kon- 
trofercie... z «Niderlandami» Zagłoby... 


Z powodu wyroku w sprawie Si- 
czyńskiego zamieszcza „Kuryer Lwo- 
wski* artykuł p. Wiktoryi Dąmbskiej. 

«Sędziowie musieli, pisze autorka, ferować 
zgodny z prawem wyrok na Mirosława Siczyń- 
skiego. Ale ogół polski musi pragnąć łaski dla 
niego przez ludzkość i przez niedolę własnej po- 
litycznej sytuącyi, która nas ubczwładnia w  je- 
dynie skutecznej walce z takimi czynami—zmia- 
nie praw. 

<A zresztą, któż z nas rościć sobie może wię- 
ksze prawo do wyroku w tej zbrodni, jeśli nie 
przezacna żona ś. p. zmarłego namiestnika, An- 
drzeja hr. Potockiego? A ona prosiła o łaskę 
dla mordercy. 

«Takie stanowisko jest najwyższym szczeblem 
dostojeństwa, pu jaki kobieta polska sięgnąć mo- 
gła. Te słowa łaski z okrwawionego bólem stra- 
sznym serca, pozostaną na wieki chlubą nietylko 
p. Potockiej, żony zamordowanego namiestnika, ale 


teracko-ariystycznego we Lwowie doroczne wal- 
ne zgromadzenie. Zagaił je prezes Towarzystwa 
p. Adam Krechowiecki, który w końcu pięknego 
przemówienia oddał cześć pamięci ś. p. Platona 
Kosteckiego, a dalej zmarłym członkom Towa- 
rzysuwa ś. p. Klomensa Kołakowskiego i Józefa 
Zwingera. Po odczytaniu przez sekretarzą d-ra 
Kaz. Osiaszewskiego-Barańskiego protokółów z 
dwu ostatnich zgromadzeń, jako też krótkiej dy- 
skusyi nad sprawozdaniem z czynności wydziału, 
d-r Vogel imieniem komisyi rewizyjnej przedsta- 
wił, iż fundusz żelazny Towarzystwa w roku 
1908 zwiększył się o 22,415 koron i z końcem 
roku tego wynosił 278,600 koron w papierach 
wartościowych, deponowanych w banku krajo- 
wym. Na sumę dochodów 33,637 koron złożyły 
się: odsetki od papierów wartościowych 10,472 
koron, wkładki członków rzeczywistych 5,363 
koron, wspierających 7,140, uczestników 100. 
dary jednorazowe 423, a dochody z przedsię- 
biorstw 10,139 koron (bal prasy we Lwowie 
4,183, reduta w Krakowie 4.438, przedstawienie 
teatralne we Lwowie 1,310, w Krakowie 130). 
Wydatki wynosiły 12,023 koron, a to pensye 10 
wdowom 7,845 koron, jedna pensya sieroca 480 
koron, jedna emerytalna 990 koron, zapomogi 
bezzwrotne 1,600 koron, zasiłki na koszta po- 
grzebów 262 kor., koszta administracyjne 745 
koron. 

Przyjęto powyższe sprawozdanie i zgodnie z 
wnioskami komisyi uchwalono udzielić wydziało- 
wi absolutoryum z rachunków za rok 1908, jako 
też wyrazić wydziałowi za gospodarkę finansową 
uznanie, a skarbnikowi p. Aleksandrowi Milskie- 
mu za prowadzenie całej manipulacyi kasowej, 
jako tez komitetowi przedsiębiorstw i komiteto- 
wi bałlowemu we Lwowie, a redutowomu w 
Krakowie — gorące podziękowanie, 

Nastąpiły uzupełniające wybory. Ponownie 
wybrano wice-prezesem p. Franciszka Rawitę- 
Gawrońskiego, a do wydziału pp.: E. Kolbuszow- 
skiego, Wacława Masłowskiego, Teofila Meruno- 
wicza i Aleks. Milskiego. 

Nastąpiły wnioski: Redaktor Laskownicki, 
podnósłszy sprawę Chełmszczyzny, postawił na- 
stępującą rezolucyę: «Walne zgromadzenie To- 
warzystwa dziennikarzy polskich przyłącza swój 
głos do protestu całego społeczeństwa. polskiego 
przeciw zamiarowi odłączenia ziemi chełmskiej 
od Królestwa Polskiego, jako nowemu aktowi 
gwałtu i bezprawia na żywem ciele narodu. 
Zgromadzenie Towarzystwa dziennikarzy pol- 
skich wyraża przekonanie i nadzieję, że całe 
uczciwe dziennikarstwo świata cywilizowanego 
poprze nasze usiłowania, aby nie dopuścić do 
ohydnego gwałtu, podobnie, jak to już uczyniły 
bezstronne, a duchem braterstwa Słowiańskiego 
przejęte organy czeskiej, chorwackiej i słowiań- 
skiej opinii publiczaej, którym za ten ach czyn 
szlo dziennikarstwo polskie wyrazy serdecznej 
wdzięczności». Rezolucyę tę przyjęto jedno- 
głośnie. 

Na tem obrady zakończono, 


| E 
Odłam. 


Według zapewnień krytyki warszaw- 
skiej tegoroczna wystawa obrazów sto- 
warzyszenia „Odłam* w pałacu sztuki, 
chociaż nie posiada dzieł jaskrawo wy- 
różniających się, lecz nie zawiera też rze- 
czy siabych, pospolitych i niedojrza- 
łych. Do wybitniejszych należą pejza- 
że Ziomka i Straszkiewicza, pełne sma- 
ku i wdzięku główki kobiece Zmurki, 
rysunki piórkiem Okunia, jako ilustra- 
cye do „Dumy o Hetmanie“ Zerom- 
skiego, i portrety Lenca i Niewiadom- 
skiego. 

O portrecie kobiety p. Eligiusza Nie- 
wiadomskiego pisze w „Kur. Warsz.* 
Tad. Jaroszyński, że „jest to jeden 
z najwytworniejszych portretów, jakie 
w ostatnich czasach na wystawach na- 
szych się okazały...* 

A oto ocena drugiego artysty—Lenca. 

„Stanisław Lenc — zdaniem p. Jaro- 
szyńskiego — jest niezaprzeczenie naj- 
lepszym u nas portrecistą; jest nim 
z temperamentu, z zamiłowania i naj- 
istotniejszych swoich właściwości arty- 
stycznych. Ma on mianowicie dar wro- 
dzony syntetyzowania rysu indywidual- 
nego portretowanej osoby. Najwymow- 
niejszym tego dowodem jest obecny 
portret Frenkla. Plamy barwne, wy- 
różniające kształty płaszczyzn, załamu- 
jących się na twarzy naszego znakomi- 
tego artysty dramatycznego, tak są 
zdecydowane w formie, że zdaje się 
takie tylko właśnie mogą wywołać owe 
podobieństwo uderzające; są one jakby 
jedyne i konieczne, dła ujęcia dosko- 
nałej charakterystyki modela. 

Portret ten, Zresztą wyjątkowo har- 
monijnie utrzymany w tonach, cieka- 
wy jest jeszcze z tego względu, że obok 
Frenkla artysta wymalował siebie sa- 
mego, jak bada okiem malarza swego 
modela. Jest to zatem do pewnego 
stopnia kompozycya rodzajowa. W uję 
ciu jednak tej drugiej postaci niema 
już. wyznać trzeba otwarcie, tej pew- 
ności i dokładności, jaka cechuje wize- 
runek osoby pozującej. Chodziło tu o 
dokomponowanie drugiej figury i zwią- 
zanie jej w całość obrazn, co nie we 
wszystkich szczegółach wypadło dość 
szczęśliwie. 

Z innych artystów krytyka podkre- 
śla utwory Wankiego, Wawrzenieckie- 
go, Gawińskiego. ep. 


Mowa hr. Orłowskiego 


wygłoszona w Radzie Państwa dnia 8-go 
kwietnia. 
—0— 

Jako członek tego Wysokiego Zgro- 
madzenia, wybrany przez gub. podolską, 
uważam za swój obowiązek powitać z 
uznaniem przyjęty przez Dumę Pań- 
stwową projekt organizacyi nowego są- 
du okręgowego w mieście Winnicy w 
naszej gubernii. Gubernia podolska 
wita z radością powstanie drugiego 
forum, paląca potrzeba którego dawała 


| sprzeczności 
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się już oddawna odczuwać, zarówno 
wskutek tego, że ieden sąd okręgowy 
nie mógł sobie dać rady ze sprawami 
sądowemi, wynikającemi wśród trzymi- 
lionowej ludności, jak i wskutek poło- 
żenia geograficznego tego jedynego 
forum, które istniało dotychczas dla 
całej tej gęsto zaludnionej, kulturalnej 
gubernii. Miasto Kamieniec Podolski, 
w którem znajduje się sąd okręgowy, 
leży na samym krańcu gubemii, by 
zaś np. dostać się do Kamieńca z po- 
wiatowego miasta Bałty, należy prze- 
jechać drogą bitą 623 wiorsty, z Olgo- 
pola 557 w.; z Bracławia 475; oprócz 
tego Kamieniec Podolski leży poza 
obrębem komunikacyi kolejowej, odle- 
głość zaś ud najbliższej stacyi kolejo- 
wej, którą jest Płoskirów, wynosi 95 
wiorst. Takie niepomyślne położenie 
geograficzne sądu z jednej strony, a z 
drugiej istnienie na Podolu tylko jed- 
nego sądu podówczas, gdy w sąsied- 
nich gub. (kijowskiej i wołyńskiej) 
istnieje po dwa, odbijało się szkodliwie 
na sadownictwie i było przyczyną na- 
gromadzenia się z roku na rok coraz 
większej ilości _ nierozstrzygniętych 
spraw. Według danych kamienieckie- 
go sądu okręgowego nagromadziło się 
7000 takich spraw w czterech wydzia- 
łach cywilnych i przeszło 1000 w kar- 
nych. Należy spodziewać się, że przy 
podziale składu obecnego sądu na dwie 
części i przeniesienia jednej części od- 
działów, a mianowicie 2-ch cywilnych 
i 2-ch karnych do projektowanego w 
Winnicy sądu okręgowego, ten smutny 
objaw, odbijający się tak ujemnie z e- 
konomicznego i moralnego punktu wi- 
dzenia na ludności, nie będzie się po- 
wtarzał. Należy się spodziewać, że 
ministerstwo sprawiedliwości nie po- 
przestanie na samem tylko podziale 7 
wydziałów sądu kamienieckiego na 
dwie części i weźmie pod uwagę wzrost 
ludności, postęp w ekonomicznym ro- 
zwoju ludności, ewolucyę agrarną, po- 
legającą na stopniowem przechodzeniu 
włościan do gospodarstw odrębnych i 
futorowych, podział wielkich gospo- 
darstw i stopniowy wzrost posiadłości 
drobnych i średnich, które to objawy 
powodują stopniowe zwiększanie pro- 
cesów i spraw, i będzie, w miarę isto- 
tnej potrzeby zwiększać ilość wydzia- 
łów w tych sądach. 

Wiadomość o utworzeniu nowego 
sądu w Winnicy przyjęta została z ra- 
dością w gub. podolskiej; radość tę je: 
dnakże musiało zamącić brzmienie 7 
rozdziału, wniesionego do Dumy pro- 
jektu prawa ministerstwa sprawiedii- 
wości. Rozdział ten opiewa, że nie- 
rozstrzygnięte do czasu otwarcia sądu 
winnickiego sprawy w sądzie kamie- 
nieckim, dotyczące wyłączonych z pod 
kompetencyi pomienionego sądu po- 
wiatów, mających stanowić obecnie no- 
wy okręg sądowy, powinny być pozo- 
stawione w sądzie kamienieckim dla 
rozstrzygnięcia. Postanowienie to na 
pierwszy rzut oka wydaje się racyo- 
nalnem i zgodnem z zasadą, na mocy 
której sprawa powinna być rozstrzy- 
gnięta w tem forum sądowem, w któ- 
rem została rozpoczęta; jednakże te- 
chnika i teorya naukowa stoją często 
w sprzeczności z potrzebami prakty- 
cznemi, a w danym wypadku, powie- 
działbym nawet, stoi bezwarunkowo w 
z wymaganiami życiowe- 
mi. Dzięki temu 7 rozdziałowi ludność 
byłaby jeszcze przez czas dłuższy na: 
rażana nie tylko na wszystkie istnieją- 
ce dotychczas niedogodności, lecz nie- 
dogodności te wzmogłyby się nawet 
w wysokim stopniu. Minęłoby wiele 
lat, dopókiby dwa oddziały cywilne i 
jeden jedyny oddział karny, pozostają- 
cy w Kamieńcu Podolskim, nawet po- 
mimo całej zdolności do pracy i su- 
mienności, jaką się odznacza tameczny 
sąd okręgowy, uporałyby się z 8000 po- 
zostałych spraw  nierozstrzygniętych, 
nie licząc już  nowonapływających. 
Dzięki całej względności, z jaką mini- 
sterstwo sprawiedliwości traktowało o- 
bawy życzenia i aluzye miejscowych 
mieszkańców i instytucyi, których ja 
miałem zaszczyt być rzecznikiem, pro- 
jekt prawa został zwrócony komisyi 
parlamentarnej i został poprawiony w 
zadawalający sposób. 

Wybór Winnicy jest bardzo trafny, 
zarówno ze względu na położenie geo- 
graficzne, jak i na łatwość komunika- 
cyi z większością powiatów gub. po- 
dolskiej. Miasto to leży na głównej 
linii kolei Poł.-Zach., do niego docho- 
dzi również kolej wązkotorowa. Oko- 
liczność ta jest znacznem ułatwieniem 
zarówno dla ludności, jak i dla sądu 
w razie sesyi wyjazdowych. Pozostaje 
nam tylko życzyć powodzenia nowemu 
sądowi drogiego dla nas Podola, życzyć 
mu, by stosując się do przykazań wiel- 
kiego prawodawcy i twórcy sądu ro- 
syjskiego w latach 70-ch, by nowopo- 
wstająca instytucya sprawowała sądy 
„Sprawiedliwe, prędkie i łaskawe*, by 
sprzyjała moralnemu i ekonomicznemu 
rozwojowi naipiękniejszej gubernii w 
kraju i trzymając się zdaleka od wszel- 
kiej polityki, nie schodziła z wyżyn 
sprawiedliwości. 

Kulturalne znaczenie dobrego i szyb- 
kiego sądu jest niezaprzeczalne; dobry 
sąd w naszych stronach zrobi niewąt- 
pliwie więcej dla państwa, niż wszy- 
stkie dawne i nowe prawa wyjątkowe. 

Zwracam się do Rady Państwa z po- 
korną prośbą, wobec nagłości wprowa- 
dzenia w życie drugiego sądu okręgo- 
wego w gub. podolskiej, by raczyła o- 
na, nie przekazując projektu komisyji, 
przyjąć takowy, zaaprobowany już przez 
Dumę. 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


© Ambasadorem w Teheranie zostanie mia- 
nowany sekretarz ambasady w Londynie, p. Ko- 
ziełł-Poklewski. 


© Synod sprzeciwił się stanowczo uznaniu 
małzeństw, zawioranych przez prawosławnych z 
mahometanami i poganami. 


© Zarządy rolnictwa i dóbr państwa otrzy- 
mały ostatnio wydane przez zarząd główny tym- 
czasowe przepisy o wydawaniu dla włościan za 
liczek w naturze, w celu podniesienia gospo- 
darstw. 

Według przepisów, wydawane być mają 
włościanom do spłaty ratami materyały budo- 
wlane, narzędzia rolnicze, nawozy sztnezne i na- 
siona. Składy tych materyałów mają być tworzo- 
ne przy ziemstwach. W tych zaś miejscowościach, 
gdzie niema instytucyi ziemskich, mają być o- 
twierane przez główny zarząd przy Towarzy- 
stwach rolniczych, o ile te wystąpią z inicyaty- 
wą do zarządu głównego rolnictwa i urządzania 
gruntów. 


Sułtan a syoniści. 


W rzędzie osób, których łączyły ser- 
deczne stosunki z Abdul-Hamidem nie 
poślednie miejsce zajmują syoniści. 

Położenie żydów w Turcyi było od- 
dawna przeciętnie bardzo dobre. Le- 
psze, niż chrześcijan. Tradycyjne sym- 
patye proroka Mahometa dla judaizmu. 
Dalej brak wszelkich ambicyi polity- 
czno-państwowych wśród żydów. Wre- 
szcie i ten fakt, że Turcya ma w swo- 
ich granicach ten odłam narodu ży- 
dowskiego, który moralnie i umysłowo 
stoi najwyżej: żydów czystej Tasy w 
Palestynie i żydów hiszpańskich na 
półwyspie Bałkańskim. Mieszkańców 
chazarskich, zjadaizowanych mongołów 
w Turcyi nie było. 

Teodor Herzl, organizator syonistów, 
postanowił nawiązać bliższe stosunki 
polityczne z Abdulem Hamidem. Pra- 
gnął go zjednać dla idei państwa ży- 
dowskiego. Roił sobie, że Abdul Hamid 
odsprzeda syonistom Palestynę i po- 
zwoli im utworzyć tame państwo od- 
dzielne. Wysyłał do Abdul Hamida 
agentów i jeździł sam do Konstanty- 
nopola. Dostał nawet od sułtana wiel- 
ką wstęgę orderową. Herzl był felje- 
tonistą w „Neue Freie Presse*, Za jego 
podnietą ów dziennik długie lata po- 
pierał Abdula Hamida, usprawiedliwiał 
albo przynajmiej zatajał jego zbrodnie 
absolutystyczne i naodwrót otrzymywał 
z Konstantynopola informacye cenne o 
sprawach tureckich. Dziennikarze ży- 
dowscy, o ile się przechylali jawnie 
lub cichaczem do syonpizmu, robili we 
wszystkich krajach oraz we wszystkich 
językach reklamę Abdulowi Hamidowi. 

mierć Herzla położyła kres wza- 
jemnemu i forsownemu kokietowaniu 
się obu stron. Sułtan zaczął się bać 
syonistów. Podejrzywał ich o chęć o- 
derwania Palestyny. Nie prześladował 
ich tak, jak ormian. Utrudniał im je- 
dnak agitacyę i osiedlenie się w pań- 
stwie tureckiem, „Neue Freie Presse“ 
także się odwróciła od Abdula-Hamida. 
Lecz dopiero w ostatniej chwili. A 
mianowicie od momentu, w którym 
zwycięstwo młodoturków stało się pe- 
wne. 


Z marynarki angielskiej. 


W dn. 24 marca jak wiadomo, admirał an- 
gielski lord Charles Beresford podał się do dy- 
misyi. Admirał powraca do życia publicznego 
i zdecydowany jest na bronienie swego progra- 
mu. Niedawno złożył on Asquith?owi memoryał 
w sprawie gotowości bojowej floty angielskiej. 
Memoryał ten jest aktem oskarżenia przeciwko 
administracyi sir John Fishera. Lord Beresford 
zarzuca mu: 1) wadliwość w organizacji floty, 
przeznaczonej do obrony brzegów metropolii 
(Home Fleet) na wypadek wojny; 2) niedosta- 
teczne zaopatrzenie floty w armaty, amunicyę 
i zapasy żywności; 3) niedostateczną ilość kontr- 
torpedowców, torpedowców i statków podwod- 
nych w stosunku do ilości statków bojowych 
pierwszej klasy. 

Asquith oświadczył w izbie, że memoryał 
lorda Beresforda zostanie rozpatrzony przez pod- 
komisyę komitetu obrony państwowej pod prze- 
wodnictwem premiera ministrów. 


+ © WRA 
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Nowy rozkład pociągów. 
-—)o0(— 

Rozkład jazdy pociągów na letni se- 
zon, wchodzący w życie dnia 18 kwie- 
tnia, przynosi nader przykrą niespo- 
dziankę dla mieszkańców znacznej czę- 
ści kijowskiej gubernii, zamieszkałych 
wzdłuż linii Koziatyn — Humań. Mia- 
nowicie od dn. 18 kwietnia będzie 
zniesiony pociąg, wychodzący obecnie 
z Koziatyna o godz. 8 m. 5 rano i 
przybywający do Humania o g. 2 m. 
16 po poł, a w odwrotnym kierunku 
wychodzący z Humania o g. 3 m. 41 
po poł. i przychodzący do Koziatyna o 
g. 9 m. 55 wiecz. Pociąg ten miał 
połączenie w Koziatynie nietylko z Ki. 
jowem, lecz i ze wszystkimi pośpie- 
sznymi pociągami bezpośredniej komu- 
nikacyi z Odesą, Warszawą, Wilnem, 
Petersburgiem i zagranicą (przez Wo- 
łoczyska i Radziwiłłów) i funkcyono- 
wał ku ogólnemu zadowoleniu podróż- 
nych w ciągu 20 lat, t. j. od otwarcia 
linii humańskiej. Ze zniesieniem tego 
pociągu podróżni, jadący z linii hu- 
mańskiej w wymienionych kierunkach 
(z wyjątkiem Kijowa) będą musieli wy- 
jeżdzać o kilka godzin wcześniej i cze- 
kać w Koziatynie od 7 do 12 godzin i 
to samo ich czeka w podróży w od- 
wrotnym kierunku, co jest równozna- 
czne z odsunięciem całego rejonu Hu- 


mańskiej linii o kilkaset wiorst na 
wschód. 
Jednocześnie zostanie wprowadzony 


pociąg uwzględniający specyalnie ko- 
munikacyę między Kijowem i Huma- 
niem, który będzie wychodzić z Kijo- 
wa o g. 7 m. 40 wieczorem i przyby- 
wać do Humania o g. 8 m. 2 rano, a 
w odwrotnym kierunku wychodzić z 
Humania o g. 10 m. 48 wiecz. i przy- 
bywać do Kijowa o g. 10 m. 46 rano. 

Trudno zrozumieć w jakim celu, czy 
też cui bono koleje Południowo-Zacho- 
dnie zdecydowały się w podobny spo- 
sób lekceważyć interesy znacznego i 
ludnego rejonu, który one powinny 
obsługiwać. Pamiętamy, że przed 15 
laty mniej więcej ówczesny zarządzają- 
cy kolei Poł.-Zach. p. Borodin (który 
w owym czasie nabył majątek w oko- 
licach Humania i wyjeżdżał tam na 
wilegiaturę na niedziele i Święta) wy- 
jednał na letni sezon taką zmianę po- 
ciągów, z której jednak oprócz kijo- 
wian nikt nie był zadowolony, wsku- 
tek czego dawny rozkład został wkrót- 
ce przywrócony. 

Kijów i Humań potrzebują bezwa: 
runkowo szybszej komunikacyi, niż to 
ma iniejsce dzisiaj, gdy droga z Kijo- 
wa do Humania odbywa się w ciągu 
14 godzin, t. j. z szybkością 24 wiorst 
na godzinę, lecz wszelka zmiana nie 
powinna być związana z utrudnieniem 
komunikacyi w innych kierunkach. 

Jak słyszeliśmy, grono ziemian i cu- 
krowników z rejonu linii Humańskiej 
zbiera podpisy pod petycyą do mini- 
stra komunikacyi o przywrócenie do- 
tychczasowego rozkładu pociągów na 
tej linii. , 
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(Z pism i od korespondentów). 


— Z Białej Cerkwi. Dnia-18-go b. m. 
ma się w Białej Cerkwi odbyć zebra- 
nie korespondentów T-wa Kasy Eme- 
rytalnej. Zebraniu temu zarząd T-wa 
ma przedłożyć do rozważenia i wyda- 
nia swojej opinii projekt wprowadzenia 
ubezpieczeń według półnorm. Projekt 
ten przewiduje ubezpieczenie na pewne 
tylko rodzaje ubezpieczeń, a wi,c na 
emeryturę starczą i na wypadek utraty 
zdolności do pracy, lub też na emery- 
turę wdowią i sierocą, Premie na ubez- 
pieczenia te przewidywane są indywi- 
dualne, a więc obliczone są dla każde- 
go wieku ubezpieczającego się oddziel- 
nie. Zjazd korespondentów ma wydać 
opinię swoją, czy wprowadzenie tego 
rodzaju ubezpieczeń jest pożądanem, 
a decyzyę ostateczną w tej mierze wy- 
da Zarząd T-wa lub Walne Zebranie. 

W dniu następnym, t. j. w niedzielę 
dn. 19-go odbędzie się zebranie oddzia- 
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łu białocerkiewskiego Związku oficya- 
listów. Na zebraniu tem będzie obecny 
delegowany z Kijowa członek Zarządu 
Centralnego, a oprócz tego rozesłane 
zostały zaproszenia do wszystkich oko- 
licznych oddziałów Związxu. Zebranie 
więc będzie prawdopodobnie nader oży- 
wione i przyczynić się ma do wzbu- 
dzenia żywszego zainteresowania się 
członków życiem Związku i pobudzenia 
oddziałów do intensywniejszego życia 


organizacyjnego i pracy kulturalnej. 
ru. 
— Nieszczęśliwy wypadek. Onegdaj na st. Ka- 


w 

linówka p. Jan Makin przyjechawszy ze 
Zmierzynki pociągiem nr 6, wyskoczył z wagoun 
przed zatrzymaniem się pociągu. Skok jednak 
zrobiony był tak nieszczęśliwie, że p. Kulczycki 
wpadł pod idąey jeszcze pociąg i ten odciął mu 
powyżej kolan obie nogi i pogruchorał prawą 
rękę. P. Kulczycki liczy 58 lat. 

— Sprostowanie, We wzmiance z Latyczowa, 
podanej w nr 78 naszego pisma, wkradła się 
omyłka. Na stanowisku prezydenta miasta za- 


Chnaniewicz, jak to było błędnie podane. 

— Epidemia tyfusu na Podolu. Ziemstwo po- 
dolskie wciąż otrzymuje wiadomości o coraz bar- 
dziej wzmagającej się w gubernii epidemii ty- 
fusu brzusznego i plamistego, która szerzy się 
zwłaszcza w pow. kamienieckim i olgopolskim. 
Są miejscowości, gdzie czwarta część ludności 
jest chora; śmiertelność jest ogromna. W niektó- 
rych wsiach, jak np. we wsi Poliiankach, pow. 
jampolskiego, Czarnoostrowiu i t.d. zupełnie 
niema lekarzy. W Morozówce umarł duchowny 
Bieliński, który zaraził się u chorego, lekarz 
okręgowy leży chory na tyfus. W Działowie 
zachorowali dwaj felczerzy i lekarz Rusiew. 
Dwa nowe oddziały lekarskie wysłano do pow. 
kamienieckiego i winnickiego. Postanowiono w 
miejscowościach zarażonych pozamykać iargi i 
zawiesić jarmarki. Dla prowadzenia walki z ty- 
fusem w więzieniach postanowiono ulepszyć ich 
pożywienie, często wentylować i dezynfekować 
cele, oraz zabronić na czas jakiś więźniom widy- 
wania się z krewnymi. 

W Mohylowie pod. w jednej z dzielnie uka- 
zał się tyfus plamisty i szerzy się tak szybko, 
że od 30 marca do 8 kwietnia w 21 domach za- 
chorowało 39 osób. 


MEC "w zi 
Maty fejleton. 


„Dziecko wszystko—wiedzące* prze- 
stało już być cudem. Neo-kultura za- 
czątków XX stulecia uczyniła je zja- 
wiskiem zwykłem, otwierając erę „re- 
wolucyjnego* wyzwolenia z więzów 
wszelkiej nieświadomości... 

Odczyty. dotyczące padrona 
szych „uświadomień*, od płciowego po- 
cząwszy; teatr, wyjaśniający podstawy 
i zagadki życia człowieka w duchu 
objawień Leonidasa Andrejewa eż con- 
sortes; wreszcie książka, która zerwała 
z tradycyą  „filisterskiego samooszn- 
kaństwa* szeroko rezwarły swoje pod- 
woje dla ogółu, nie wyłączając obywa- 
teli i obywatelek bardzo ciekawych, w 
wieku, pierwszą młodość—poprzedzają- 
cym. 

Coraz częściej spotykamy wśród dzie 
ci blade twarze z przyrośniętym u- 
śmiechem bardzo zimnej ironii i ruchy 
ciała tak zdecydowanie pewne i nawet 
w nerwowości swojej wykończone, że 
robią wra-enie rezultatu długich i róż- 
nostronnych doświadczeń; wreszcie w 
głosie ich dźwięczą wszystkie nuty i 
tony, za wyjątkiem nuty — ździwie- 
nia. 

Czy nas to nie zastanawia i czy nie 
budzi to w duszy odpowiedzialnych za 
młodzież jednostek—trwogi?... 

Na jednym z przedstawień Szalapina 
słyszałem rozmowę grupy obojga płci 
wyrostków o  „czełowiekonienawistni- 
czewstwie* i o „mrokach życia*, która 
mnie i ździwiła, i— przeraziła. 

Dokąd żacy dojdą? 

Był czas, kiedy ukrywano przed 
dziećmi zbyt wiele, kiedy jedynym dla 
nich karmem była—baśń, kiedy odgra 
dzaliśmy je od życia—kłamstwem, bu- 
dując i rozwijąc młodziutkie mózgi w 
sztucznym blasku i złudnem cieple 0- 
ravżeryi. 

I było źle. 

Za nierozumną troskliwość rodziców 
życie mściło się—na dzieciach. 


Z urojeń do rzeczywistości przejście 
zawsze było niełatwe, częsta bardzo 


trudne, nieraz bardzo ciężkie... Tak 
ciężkie, że dużo jednostek wrażliw- 
szych, głębszych, może z pieczęcią 


twierdzony został p. Zygmunt Chraniewicz, a nie % 
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przeznaczeń wielkich w duszy, 
łamało. 

Dzisiaj przyszła chwila odmienna. 
Nie odsuwamy młodzieży od żadnych 
odwoi... 

Pełnym oddechem wciąga pierś dzie- 
cka — wszystkie opary mglistych nie- 
pewników i wszystkie wyziewy brudu 
i zbrodni... 

Zajrzyjmy w głąb tej roboty tajem- 
niczej, która na warsztatach ich wraż- 
liwej a miękkiej i podatnej, jako wosk, 
duszy się odbywa, zdajmy sobie do- 
kładnie sprawę z jej jakości i charak- 
teru, zechciejmy zrozumieć że jest to 
owoc naszego zasiewu lub naszego 
niedbalstwa, a doznamy uczucia-—wsty: 
du, lęku i żalu... 

Bo okaże się, że w tych małych 
mózgach bezładnie i bezsensownie prze- 
trawiają się myśli poprostu straszne... 
Że tam już panuje wszelki nierząd... 
e tam już pozdzierano wszelkie osło- 
ny... Że z przesłanek pochwytanych 
„zewsząd“, które obecnie stoi przed 
dziećmi na ścieżaj otwarte, ich małe 
mózgi budują syllogizmy często po- 
tworne i że ta potworność ryje tam 
niezatarte ślady z kunsztownością, bie- 
głego w uderzeniach snycerskiego ryl- 
ca, artysty. 

To nie jest przesada... 
To jest prawda... To 
wistość doby obecnej. 


ono — 


jest rzeczy- 


Nil dictu, foedum visuque haec limina tangat 
Intra quae puer estl... 


..„Niechaj nigdy ani czyn, ani słowo 
nieprzyzwoite nie razi oczów i uszów 
dziecka! Niech będą zdala od jego 
mieszkania nocne śpiewy próźniaków i 
hulaków. Dziecko, o bogowie! czyż 
można dość szanować jego niewin- 
ność?...—wołał ongi Juvenalis. 
Mój Boże, jak myśmy daleko od 
„zgniłego* Rzymu—odeszli!... 


Czarny Jegomość. 
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— Z rady miejskiej. Na wczorajszem 
posiedzeniu rady miejskiej uchwalono 
jednogłośnie wydzierżawić P. T. G. 
plac na wyspie Truchana obszarem 
pół dzies. na termin 6-cioletni z opłatą 
roczną 25 rb. oraz na takiż termin 20 
sążni brzegu z prawej strony Dniepru 
wprost ul. Jarosławskiej za 200 rb. ro- 
cznie z zastrzeżeniem, że w razie po- 
trzeby miastu przysługuje prawo ska- 
sowania kontraktu przed terminem, że 
T-wu niewolno na tem miejscu wzno- 
sić budynków, oprócz przystani, i trzy- 
mać tam łódek motorowych. Druga 
uchwała została powzięta większością 


wszystkich głosów przeciw jednego— 
p. Strachowa. 
— Benefis W. Kindlera. W niedziel- 


nem przedstawieniu „Emigracyi chłop- 
skiej* po raz pierwszy wystąpią obok 
siebie dwa zespoły: Trupy dram. Tow. 
Mił Sztuki, wzmożonej przez artystów 
zawodowych i Kółka amatorskiego Tow. 
Gimnastycznego. 

Oby ten pierwszy występ obu drużyn 
był zapowiedzią późniejszej wspólnej 
pracy na tej ważnej placówce kultu- 
ralnej. 

— „Momus w Kijowie*. W dniu 18 
b. m. t. j. w sobotę odbędzie w sali 
klubu polskiego „Ogniwo“ kabaret ar- 
tystyczny p. n. „Momus w Kijowie“. 
Program ułożony nader interesująco 
zapowiada „Kwiaciarki paryskie“ ope- 
retkę Offenbacha, wróżby arcykapłana 
świątyni Ammona, śpiew, deklamacye, 
melodekłamacye i monologi aktualne. 
Kabaret rozpocznie prolog „ad hoc“ na- 
pisany. Udział biorą artyści teá- 
tru polskiego pp.: Betcherowie, Dąbrow- 
ski, Kindler, Tomaszewski i utalento- 
wani „miłośnicy* pp. Wroncki i Layman. 
Pan Furowicz, zawsze mile widziany 
na estradzie, wypowie monogł „Han- 
dlarz*, p. Pudłowski oprócz prologu 
odczyta testament „Białego Pawia. 
Atrakcyą wieczoru będzie występ śpie- 
waczki panny Opolskiej i sympaty- 
cznej artystki wodewilitski scen pol- 
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skich p. Puchniewskiej, która poza od- 
śpiewaniem tytułowej roli w „Kwia- 
ciarkach paryskich* wystąpi, jak gwia- 
zda teatru „Moulin Rouge*, z oryginal- 
nemi piosnkami kabaretowemi. Z po- 
wodu nader obszernego programu po- 
czątek punktualnie o godz. 8-ej wie- 
czorem. 

— Zə Związku równouprawnienia. 
Związek Równouprawnienia Kobiet Pol- 
skich za naszem pośrednictwem zawia- 
damia swoich członków, że dn. 17 go 
kwietnia w piątek odbędzie się dalszy 
ciąg pogudanki p. Zagórskiego na te- 
mat: „Kobieta w prawodawstwie rosyj- 
skiem. 

Początek o godzinie 8 ej wieczorem. 
— „Lud Boży“. Wyszedł z druku 
Nr 15 „Ludu Bożego“ z dwoma do- 
datkami: „Słowo Boże“ i „Gazetka dla 
dzieci*. Na treść numeru „Ludu Bo- 
żego“ złożyły się artykuły. następujące: 
1) Przykłady pouczające. 2) Kocham 
Cię Boże, wiersz. 3) Rewolucya w 
Turcyi. 4) W sprawie ozdoby kościo- 
łów. 5) Lekarz wiejski. 6) Myjcie rę- 
ce. 7) Dzwony. 8) Zając, opowiada- 
nie Klemensa Junoszy. 9) Na zdrowie. 
10) Korespondencye. 11) Co słychać o 
Dumie. 12) Wiadomości kościelne. 18) 
Z tygodnia. 14) Wiadomości krajowe. 
16) Kronika miastowa. 16) Telegramy. 
17) Żarty. 

Dodatek I „Słowo Boże“ zawiera: 
1) Ewangelia na niedzielę 8 po Wiel- 
SEA 2) Wytłómaczenie tej Ewan- 
elii. 

W dodatek II „Gazetka dla dzieci" 
zamieszczono: 1) Jaskółki. 2) Stefek 
Burczymucha, wiersz M. Konopnickiej. 
8) Odważna Bronka, opowiadanie Ma- 
ryi Kaczkowskiej. 4) Zagadka. 

— „Głos Katolicki.“ Wyszedł z dru- 
ku Nr. 8 „Głosu Katolickiego“. Na 
treść numeru złożyły się artykuły na- 
stępujące: 1) Młodzież szkolna, rodzi. 
ce i księża kapelani. 2) Złote ziarna. 
3) Wyspa św. Łazarza i Mehitaryści. 
4) Z zakresu apologii popularnej: Mo- 
ralność katolicka i moralność niezale- 
żna. 5) Bibliografia chwili bieżącej. 6) 
Z prasy polskiej. 7) Z prasy zagrani- 
cznej. 8) Zwracamy uwagę. 9) S. p. Jan 
Jeleński. 10) Pokłosie błędów, uprze- 
dzeń i niedokładności. 11) Postępowy 
odczyt w Kijowie. 12) Kronika kościel- 
na. 18) Orędzie pasterskie. 

— Nowy dyrektor departamentu rol- 
nictwa. Telegraf przyniósł wiadomość 
o mianowaniu kijowski go gubernatora 
hr. Ignatjewa dyrektorem departamen- 
tu rolnictwa. Hr. Ignatjew skończył 
uniwersytet kijowski w r. 1892-im, po- 
czem wstąpił na służbę do minister- 
stwa spraw wewnętrznych. W nastę- 
pnym roku został wydelegowany do 
rozporządzenia generał.gubernatora po- 
dolskiego, kijowskiego i wołyńskiego. 
w r. zaś 1895-ym został lipowieckim 
marszałkiem szlachty. Na tem stano- 
wisku hr. Ignatjew pozostawał do roku 
1904, kiedy to otrzymał nominacyę na 
prezesa kijowskiego gubernialnego za 
rządu do spraw gospodarki ziemskiej. 
W r. 1907 po ustąpienia Kurłowa, hr. 
Ignatjew został gubernatorem kijow- 
skim. 

Kto po hr, Ignatjewie zostanie gu- 
bernatorem kijowskim, jeszcze nie wia- 
domo. Wymieniają dwóch kandyda- 
tów—wicegubernatorów  kostromskiego 
ks. Oboleńskiego i jednej z gubernii 
aadbaltyckich —Girsa. 

— W sprawie miejsc nadbrzeżnych. 
Gubernator zaproponował zarządowi 
miejskiemu rozpatrzenie prawideł o 
sposobie zajmowania i użytkowania 
nadbrzeżnych miejscowości na brzegu 
Dniepru i należących do miasta wy- 
spach. 

— Wykup tramwajów. Rada miejska 
postanowiła asygnować komisyi tram- 
wajowej 1,000 rb. na koszty sporządze- 
nia inwentarza towarzystwa tramwajów 
miejskich, wobee zamierzonego wyku 
pu takowych przez miasto. Jednocze- 
śnie prezydent miasta zwrócił się do 
naczelnika gubernii z prośbą o śpie- 
szne zatwierdzenie tej pozycyi oddziel- 
nie od reszty budżetu. 

— KRADZIEŻ. W domu Nr. 25 przy ul. 
Gogolewskiej z mieszkania A. Grabowieckiej 
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skradziono dwa zegarki i pierścionek ua sumę 
rb. 75. Jednocześńie znikli lokatorzy p. Gra- 
bowieckiej-- Ostaszewski i Jarzębowski. 

— UJĘCI ZŁODZIEJE. W domu Nr. 9 
przy nl. Dmitrowskiej policya śledcza zaareszto* 
wała Grosfelda, Nadieżdina, Małczanina, Kucz- 
kina, Rzepiszewskiego i Pietrusienkowa, którzy, 
według informacyi, posiadanych przez policyę, 
stanowili jedną złodziejską bandę. 

Ujęto A. Taratina, oskarżonego o kradzież 
aparatu fotograficznego w sklepie Mianowskiego 
na Kreszczatiku. 

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. W domu Nr. 
22 przy nl. Konstantynowskiej 17 letnia Anna 
W. zażyła w celach samobójczych jakiejś tru- 
cizny. Pogotowie uratowało desperatkę. 

-— ARESZTOWANIE. Na ul. M. Wasikow- 
skiej zaresztowano B. Jachnowicza, poszukiwa- 
wh na rozkaz, otrzymany z departamentu po- 
icyi. 

— BANDA KONIOKRADÓW. Wczoraj w 
nocy w pobliżu «Wołyńskiego Postu» ukazało 
się 6-ciu jeżdźców. Wzięto ich oczywiście za 
rozbójników, sprawców napadu na szosie Żyto- 
mierskiej i puszczono się za nimi w pościg, ale 
ci umknęli. Trochę przedtem w tem samem 
miejscu było dwóch osobników, którzy stróżom 
kolejowym zaproponowali kupienie dwóch brau- 
ningów i 150 nabojów. Interes nie został ubity i 
nieznajomi udali się w stronę Kijowa. O poja- 
wieniu się podejrzanych indywiduów zawiadomio- 
no zaraz policyę powiatową i miejską w Kijo- 
wie. Natychmiast w nocy wszczęto poszukiwa- 
nia. Policya miejska nic podejrzanego nie wy- 
kryła, strażnicy zaś stwierdzili, że jeźdźcami Yy- 
li koniokradzi, którzy tej samej nocy skradli ko- 
nie we wsi Michałowskiej Borszczagórce. Jedne- 
go z nich, P. Orłowskiego, schwytano. Dwóch nie- 
znajomych, którzy sprzedawali rewolwery, nie 
znaleziono. 


Z SĄDÓW. 


Zabójstwo Tarasiewiczów. 


W dniu wczorajszym X wydział kijowskiego 
sądu okręgowego przy udziale sędziów przysię- 
głych rozpoczął rozpatrywanie głośnej sprawy 
zabójstwa małż. Tarasiewiczów. Akt oskarżenia 
przedstawia ją w nasiępującem świetłe. Ran- 
kiem dnia 25 września 1907 roku znaleziono w 
zajmowanem przez nich mieszkaniu w domu 
własnym pod Nr 53 przy ul. Predsławieńskiej 
w Kijowie zamordowanych: 70-letniego Andrze- 
ja i 65-letnią Ulanę małżonków Tarasiewiczów. 
Andrzej Tarasiewicz leżał na podłodze w kuchni 
przy drzwiach wejściowych, ubrany był tylko 
w bieliznę; w okolicach piersi zauważono kilka 
ran kłutych; na podłodze około trupa leżała sie- 
kiera i dłuto. Ulana Tarasiewicz leżała w o0- 
statnim pokoju poprzek łóżka z takiemi samemi 
ranami w piersi. Szafy, kufry i komoda były 
otwarte, rzeczy w ze nieporządku, 
część wyrzucone na podłogę. W dolnej szufla- 
dzie komody znaleziono nietkniętą książeczkę 
kasy oszczędności z wpisaną na imię Tarasie- 
wicza sumą 700 rb. Według zdania lekarzy ra- 
ny zostały zadane obu malżonkom za pomocą 
jednakowego ostrego kolącogo narzędzia o ostrzu 
długiem i około 2 cent. szerokiem. 

MTarasiewiczowie żyli bardzo skromnie, a na- 
nikogo nie przyjmowali i nigdzie 
nie bywali. Dochód z domu wynosił około 40 
rubli miesięcznie. Małżonkowie byli nader o- 
strożni i nieufni: do mieszkania nikogo nie wpu- 
szczali, wychodząc zawsze do gościa przed dom. 
Andrzej Tarasiewicz lubił czasami zagrać w kar- 
ty ze swymi lokatorami; gra odbywała się w 
ogródku, a w niepogodę w komórce. W marcu 
1907 roku Tarasiewicz postanowił sprzedać dom 
i w tym celu zaczął traktować z niejakim Fry- 
derykiem Belli, z którym też niebawem zawarł 
umowę wstępną, odstępując nieruchomość za 
5,000 rb. i otrzymawszy zadatku 500 rb. We 
wrześniu zaszło, między nimi jakieś nieporozu- 
mienie i Tarasiewicz głośno oświadczył, iż zwró- 
ci Bellemu otrzymany zadatek, Nareszcie d. 24 
września zrana w wigilię zbrodni kontrahenci 
ostatecznie zerwali umowę, przyczem Tarasie- 
wicz powiedział, iż zajdzie do kasy oszczędności, 
odbierze pieniądze i zwróci zadatek. Wieczorem 
tegoż dnia około godz. 8 Belli znów odwiedził 
Tarasiewicza, który już spoczywał w łóżku. Gość 
wywołał go przez okno i dość długo rozmawiał 
z nim na podwórzu. Lokatorowie domu wiedzie- 
li już o zerwaniu umowy i o zamiarze Tarasie- 
wicza zwrócenia Bellemu zadatku. 

O godz. 7 rano dnia nasiępnego Zdrawomy- 
słowa, która przychodziła usługiwać Tarasiewi- 
czom (stałe) służącej nie trzymali), zastała w 
mieszkaniu dwa zastygłe już trupy. Wezwane 
natychmiast władze policyjne i śledcze BR 
natychmiast rewizyi w mieszkaniach wszystkie 
lokatorów domu, które jednakże pozostały bez 
reznitatu. 

Dopiero dn. 6 października zgłosiła się do 
sędziego śledczego niejaka Minakowa, córka lo- 
katorki domu Tarasiewiczów Kusznarenkowej, 
z oznajmieniem, iż przed dwoma dniami spotkała 
na ul. Włodzimiersko-Łybedzkiej dwóch pijanych 
młodych ludzi, z IA obdartusów, których 
rozmowę podsłuchała. Jeden z nich opowiadał, 
że przyjmował udział w zabójstwie Tarasiewi- 
czów wraz z 6 innymi, między którymi znajdo- 
wali się syn ogrodniczki eWaśka» i Gusiew, 
który był ich «atamanem». Gdy jej przedstawio= 
no Michała Tołpiekina, który był robotnikiem 
w kuźni wzmiankowanego Gusiowa, Minakowa 
poznała w nim człowieka, który ua ul. Włodzi- 
miersko-Łybedzkiej opowiadał o swym udziale 
w zabójstwie larasiewiczów. Wobec tego are- 
sztowano go, jak również kowala Aleksandra 
Gusiewa i syna ogrodniczki Wasyla Torlina. 

Podczas rewizyi w mieszkaniu Torlina zna- 
leziono 2 jego koszule i marynarkę poplamione 
czemś podobnom do krwi, długi nóż i srebrny 
zegarek, oraz w piwnicy okrwawioną chustkę 


wet skąpo, 
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HENRYK SIENKIEWICZ. 


——— 


Wiry. 


Jakoż w tej samej chwili dał się 
słyszeć na łące zgłuszony przez trawę 
tentent kopyt końskich, a prawie za- 
raz potem rozległ się donośny głos 
drugiego pastucha, który wśród ciszy 
nocnej wołał przeciągle za odjeżdżają- 
cym: 

-— Wojtek!.. A przywieź ta i wię- 
cej szczypek, bo mi nie starczy! 

Nocny jeździec, wyjechawszy na dro- 
gę. przesunął się niebawem jak cień 
koło rozmawiających, jednakże poznał 
widocznie młodego dziedzica, gdzż mi- 
jając zdjął czapkę i ozwał się: 

— Niech będzie pochwalony! 

— Na wieki wieków! 

I czas jakiś szli w milczeniu. 

Krzycki począł pogwizdywać z cicha, 
to wołać na psa, lecz Groński, który 
rozmyślał ciągle nad tem, co się stało 
we młynie, rzekł: 

— Czy wiesz, że gdybyś ty był, na- 
przykład, anglikiem, to wasza sielanka 
skończyłaby się prawdopodobnie ina- 
czej—i miałbyś czyste wspomnienie na 
całe życie, w którem byłaby ogromna 
poezja... 

— My mniej jadamy ryb, więc ma- 

my inny temperament niż anglicy — a 
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co do poezji, i tak 
było... 

-— Nietyle inny temperament, ile in- 
ny obyczaj, a w nim więcej folgi... Oni 
mają dusze zdrowsze, a zarazem samo- 
dzielniejsze, i nie zapożyczają moralno- 
ści z francuskich książek... 

Poczem zamyślił się przez chwilę 
następnie mówił dalej: 

— Ty powiadasz, że w waszym sto- 
sunku było i tak trochę poezyi. — Za- 
pewne! — ale patrząc tylko od strony 
Hanki, nie od twojej. W niej istotnie 
jest coś poetycznego, albowiem, wno- 
sząc z twoich własnych słów, to ona 
kochała cię prawdziwie. 

— To z pewnością—przerwał Krzyc- 
ki. — Kto wie, czy kiedykolwiek w ży- 
ciu będę tak kochany. 


może jej trochę 


i 


— Ja też myślę, że nie. I dlatego 
dziwię się, że ten kamień tak wpadł 
w toń twojej niepamięci i że się po 


nim tak wszystko w tobie wygładziło. 
Krzyckiego dotknęły nieco te słowa, 
więc odrzekł: 

— Otwarcie mówiąc, to ja panu 
opowiedziałem to wszystko tylko w tym 
celu, by wytłumaczyć, dlaczego nie 
przyjmuję zapisu — i w naiwności du- 
szy myślałem, że mnie pan pochwali. 
A pan wyszukuje tylko na mnie miejse 
bolących. Jużci wolałbym ostatecznie, 
żeby się to nie było stało — ale skoro 
się stało, to lepiej mi o tem nie my- 
śleć. Bo gdybym ja miał tyle milio- 
nów, ile po wsiach znajdzie się co rok 
zbałamuconych dziewczyn, tobym nie- 
tylko Rzęślewo, ale pół powiatu zaku- 
pił. Mogę jednak pana zapewnić, że 
ani one same nie patrzą na to jak na 
tragedyę, ani też rzecz nie kończy się 


nieszczęściem. Byłoby też poprostu 
śmieszne, gdybym to brał więcej do 
serca, niż Hanka, która prawdopodob- 
nie wcale tego do serca nie brała i... 
nie bierze. 

— Skąd to wiesz? 

— Bo tak zwykle bywa. A gdyby 
zresztą było przeciwnie, to cóż zrobię? 
Przecie nie pojadę szukać jej za ocea- 
nem. W książce wyglądałoby to może 
bardzo romantycznie, ale w rzeczywi- 
stości — mam}; gospodarstwo, którego 
nie porzucę, i rodzinę, której mi nie 
wolno poświęcić. Taka Hanka, której, 
mówiąc nawiasem, trochę mi pan za- 
kwasił wspomnienie, może być naj- 
poczciwsza dziewczyna, ale ożenić się— 
przecie z nią nie ożenię, więc, koniec 
końców, co mogę zrobić? 

— Nie wiem. Ale musisz się chyba 
zgodzić, że jest pewien moralny nie- 
smak w takiem położeniu, w którem 
człowiek, po spełnionej winie, pyta 
następnie siebie, lub drugich: co mogę 
zrobić? 

— O, to tylko „fagon de parler — 
odpowiedział Krzycki--ałbowiem w grun- 
cie rzeczy wiem doskonale. Porobię 0- 
głoszenia i na tem się wszystko skoń- 
czy. Pokutę, którą mi ksiądz w swoim 
czasie zadał, odprawiłem i więcej po- 
kutować nie myślę i nie będę. 

A na to Groński: 

— Sero molunt deorum molae. 
zumiesz, co to po polsku znaczy? 

— Objąwszy gospodarstwo w Ja- 
strzębiu, posiałem moją łacinę na jego 
polach—ale nie wzeszła! 

-— To znaczy: późno mielą młyny 
bogów. 


Ro- 


s 
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Krzycki zaś począł się śmiać i, uka- 
zując ręką w kierunku starego młyna, 
rzekł: 

— Ten już nic nie zmiele. Za to zarę- 
czam. 

Dalszą rozmowę przerwało im spot- 
kanie blizko już bramy dwóch niewy- 
raźnych postaci, z któremi się niemal 
potrącili, albowiem, chociaż księżyc 
jaż zeszedł, w starej alei lipowej było 
prawie zupełnie ciemno. 

Krzycki był przekonany, że to przy- 
jezdne panie używają wieczornej prze- 
chadzki. ale dla pewności zapytał: 

— A kto tam? 

— To my — odpowiedział nieznany 
niewieści głos. 

— Mianowicie, kto? 

— Służąca pani Otockiej i 
Anney. 

Młody człowiek przypomniał sobie 
dziewczynę, której czarna główka za- 
słaniała mu w czasie majowego nabo- 
żeństwa rozświetlone włosy Angielki. 

— Aha!-—rzekł:—Nie boją się to pa- 
nienki chodzić w takich ciemnościach? 
Jeszcze którą wilkołak porwie. 

— Nie bojemy się—odpowiedział ten 
sam głos. 

— A może ja jestem wilkołak! 

— Wilkołak tak nie wygląda. 

Rozpoczęły się śmiechy dwóch dziew- 
czyn, ale obie cofnęły się nieco i w 
tej samej chwili jasny promień, któ- 
ry się przedarł przez liście, oświecił 
białe czoło, czarne brwi i połyskują- 
ce zielonawo białka oczu jednej z nich. 

Krzycki, któremu pochlebiły slowa, 
że wilkołak tak nie wygląda, popatrzył 
w te oczy i rzekł: 

— Dobranoc! 


panny 


— Dobranoc! 

Panie z Dołhańskim były już w ja- 
dalnym pokoju, gdyż z podaniem wie- 
czerzy czekano tylko na myśliwych, 
którzy po powrocie poszli się przebrać. 
Panna Marynia przysiadła się do dzie- 
ci na końcu stołu i rozmawiała po tro- 
chu z niemi, potrochu z laskowiczem, 
ten zaś opowiadał jej coś z wielkiem 
ożywieniem, przypatrując się jej upor- 
czywie, ale i z czujnością, by nie 
zwrócić na to niczyjej uwagi. Groński 
zauważył to jednak od pierwszej chwi- 
li wejścia, a ponieważ młody student 
zaciekawiał go i niepokoił od czasu, 
jak się dowiedział o jego agitacyi wśród 
rzęślewskich chłopów — pragnął wmie- 
szać się do rozmowy. Ale panna Ma- 
rynia przerwała ją prawie w tej samej 
chwili i, wysłuchawszy ostatniego zda- 
nia, przyłączyła się do innych pań, 
które, słysząc poprzednio z ganku strza- 
ły w stronie starego młyna, poczęły 
dowiadywać się o rezultat polowania. 
Pokazało się przytem, że ani panna 
Anney, ani obie siostry nie widziały 
inaczej słonek, jak na półmisku, więc 
gdy stary służący na rozkaz Krzyckie- 
go przyniósł cztery martwe ofiary, o- 
glądały je z ciekawością, wypowiada- 
jąc przy tej sposobności słowa spóźnio- 
nego współczucia dla ich tragicznego 
losu i wypytując o ich sposób życia. 
Władysław Krzycki. którego świat 
zwierzęcy zaciekawiał i zajmował od 
wczesnych lat, jął rozpowiadać przy 
kolacyi o dziwnych obyczajach tych 
ptaków i ich tajemniczych ciągach — 
przyczem zwracał się szczególnie do 
pani Otockiej, albowiem uderzyła go 
po raz pierwszy 


jej niezwykła uroda.| kąd 


Wogóle wolał on inny, mniej subtelny 
rodzej piękności i cenił przede wszyst- 
kiem kobiety hoże, zauważył jednak, 
że tego wieczora pani Otocza wygląda- 
ła wprost nadzwyczajnie. Jej niezmier- 
nie delikatna cera wydała się jeszcze 
delikatniejszą przy szarnej i naszytej 
koronkami sukni, a w oczach jej, w 
rysunku ust, w wyrazie twarzy i w ca- 
łej postawie było coś tak dziewiczego, 
że ktoby nie wiedział o jej wdowień- 
stwie, wziąłby ją za pannę, a nawet 
za panienkę z dobrego wiejskiego do- 
mu. Władysław od pierwszej chwili 
przyjazdu tych pań zapisał się wpraw- 
dzie do stronnictwa panny Anney, o0- 
becnie musiał wszelako przyznać w 
duchu, że młoda Angielka nie jest o- 
kazem rasy tak wyrafinowanej — i co 
gorzej, — że wydaje mu się dziś zna- 
cznie mniej ładna od tej „subtelnej 
kuzynki“. 

Ale zrobił zarazem jedno dziwne od- 
krycie, a mianowicie, że to spostezeże- 
nie nietylko nie zmniejsza jego sympa- 
tyi dla jasnowłosej panny, ale ponie- 
kąd go rozczula i usposabia jeszcze 
przyjaźniej. Miał takie przeczucie, jak- 
by tem porównaniem do pani Otockiej 
wyrządził jakąś niezasłużoną krzywdę 
Angielce, za którą powinien ją prze- 
prosić: „Trzeba się będzie trzymać — 
pomyślał—bo inaczej wpadnę“. Począł 
jednak szukać niebieskiej smugi jej o- 
czu, i znalazłszy ją—pić kropla po kro- 
pli jej zamglony lazur. 

Tymczasem pani Krzycka, chcąc do- 
wiedzieć się, jakie są najbliższe zamia- 
ry sióstr, jęła wypytywać panią Otocką 
czy wyjadą tego lata za granicę i do 
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w kuźni zaś chustkę z cyframi S. T., czy też 
A, T. W mieszkaniu Aleksandra Gusiewa zua- 
leziono koszulę z podejrzanemi plamami. 

Na śledztwie pierwiastkowem wszyscy trze; 
do winy się nie przyznali. Torlin utrzymywał 
iż w nocy, kiedy spełnione zostało zabójstwo 
spał w domu i nigdzie nie wychodził, co do 
krwawych plam na marynarce objaśnił iż po- 
chodzą one z rany na głowie, jaką zadali mu 
trzej jacyś nieznajomi na ul. W.-Wasylkowskiej. 
Gusiew noc na 25 września przepędził również 
u siebie w domu; krew na bieliźnie objaśnił 
tem, iż podczas kucia konie często kaleczą bo- 
ytami. Tołpiekin zeznał, iż wieczorem w przed- 
GR zabójstwa odprowadzał matkę na Peczersk, 
wracając spotkał swego znajomego „Tkaczenkę, 
który go odprowadził do kuźni, gdzie też prze- 
pędził noc. A i 2 

Wszyscy trzej oskarżeni odpowiadają z 4 p. 
1453 art. kodeksu karnego. i 

Przewodniczy członek sądu okręgowego Wi- 
gura. Oskarża wiceprokurator Pachomow. Bro- 
nią pom. adw. przys. Rzędzianowski, Niewiero- 
wicz (z Tuły) i Rabner. Po odczytaniu aktn 
oskarżenia przewodniczący zapytuje podsądnych, 
czy uznają się za winnych dokonania zabójstwa 
małż. Tarasiewiczów, na co wszyscy trzej odpo- 
wiadają przecząco. Następnie zeznaje świadek 
sędzia śledczy XIII rewiru m. Kijowa Meńszy- 
kow, który w tej sprawie prowadził dochodze- 
nie wstępne. Opowiada on fakt, iż podczas 
oglądania koszuli przy rewidowaniu mieszkania 
Gusiewa jakiś przechodzący chłopak krzyknął: 
«jedną zaprali, a drugiej nie zdążyli wymyć>. 

wiądek chciał wybadać go' co do znaczenia 

tych słów, lecz chłopak uciekł. Chłopakiem tym 
był “ Piotr Serwirog, obecny na Sądzie jako 
świadek. 
Po ekspertyzie dr. Bielawskiego, daje zezna- 
mia Aleksandra Zdrawomysłowa, która usługiwa- 
ła Tarasiewiczom, oraz kilku lokatorów i loka- 
torek ich posesyi. Wszyscy potwierdzają, iż za- 
mordowani żyli bardzo skromnie; lokatorowie 
wiedzieli o sprzedaży domu, lecz jakie były do- 
chody Tarasiewiczów, czy byli zamożni, nic im 
nie było wiadomo. O zerwaniu układów co do 
kupna domu przez Beliego rówaież wszyscy 
wiedzieli. 
Zdrawomysłowa uważa zegarek znaleziony u 
Torlina za bardzo podobny do zegarka Tarasie- 
wicza, który niezadługo przedtem tenże oddawał 
do naprawy Perlmuterowi. Na żądanie prokura- 
| tora przewodniczący ogłasza protokół oględzin 

ksiąg zegarmistrza Perlmutera. Okazuje się, że 
| zegarek Tarasiewicza oddany był do naprawy w 
_ lipcu 1907 roku i zapisany jest w książce pod 
| Nr. 484, Według tej notatki numer oddanego 
= przez Tarasiewicza zegarka był 77,67ł; znalezio- 
| ny zaś u Torlina zegarek, dołączony do sprawy 

jako dowód rzeczowy posiada Nr. 50,842. 
Świadek Mikołaj Kurznarenko mieszkał w do- 
mu Tarasiewiczów blisko 10 lat. Często widywał 
się z nim w ogrodzie i grywał w karty. Gospo- 
darz (t. j. Tarasiewicz) według świadka, bał się 
złych ludzi, kładł się spać o 4 po południu, 
wstawał zaś wtedy, kiedy inni ludzie szli na 
spoczynek. Tej nocy, kiedy była spełniona zbro- 
dnia, świadek mie słyszał ani żadnego hałasu, 
ani szczekania psów, choć kilka ich było zawsze 
na podwórzu. P 

Tatiana, Dołżenikowa zeznaje, że pies joj, 
który w noc zabójstwa spał w kurytarzu, zaczął 
szczekać o godz. 2—3 w nocy. Córka swiadka 
wyjrzała przez okno, lecz nic podejrzanego nie 
zauważyła. Świadek słyszał od swojej córki, że 
gdy wieczorem wracała ona z roboty do domu, 
to koło płotu widziała jakiegoś człowieka chodzą- 
cego pod oknami, € r 

Największe zainteresowanie budzi zeznanie 
Ireny Minakowej, według wskazówek której zo- 
stali aresztowani wszyscy trzej oskarżeni. _ 

Powtarza ona mniej więcej swe zeznanie da- 
ne u sędziego śledczego, pierwszych dniach 
października 1907 r. natknęła się ona na Wło- 
dzimiersko-Łybedzkiej ulicy na wychodzących z 
piwiarni dwóch pijanych mężczyzn, z których 
jeden opowiadał drugiemu Szczegóły zabójstwa 
Tarasiewiczów i wskazał, że oprócz niego przyj- 
mowało udział w morderstwie jeszcze 5 ludzi, 
z których jeden był Gusiew, drugi zaś «Wa$ka». 
W oskarżonym Torlinie poznaje ona nieznajome- 
go, który to opowiedał. 

Świadek Anna Ryniczenko widziała, jak Gu- 
siew pewnego razu na długi czas przed zabój- 
stwem zachodził do koguś z mieszkańców domu 
Tarasiewiczów. 

Świadkowie Malewicz i Wigzimin nocowali u 
Torlina, w czasie kiedy było dekonane zabójstwo 
Tarasiewiczów. Torlin spał i nikt nie słyszał aby 
się z domu gdziekolwiek wydalał w ciągu 
nocy. 

Un ai i Nowikow zeznali, iż w pierwszych 
dniach września 1907 r. idąc w towarzystwie 
Torlina przez ul. W. Wasylkowską, spotkali 
trzech nieznajomych, z których jeden bez widocz- 
nego powodu uderzył Torlina w głowę; napad- 
nięty zalał się krwią i padł na ziemię. Krwi po- 
tem nie wycierał i zciekała ona po mary- 
narce. 

Świadkowie Browarnik i siostra oskarżonego 
Gusiewa, mieszkający w jednym domu z Gusie- 
wem, wracali z teatru w nocy dokonania zbro- 
dni, w kurytarzu spał Gusiew i musieli przejść 
przez niego. 

Matrena Gliwa wracała z teatru z Gusiewą; w 
kurytarza domu spał jakiś człowiek. Gusiewa 
powiedziała jej, że to jej brat. Świadek przeno- 
cował u Gusiewej i o 6 rano widziała znów jej 
brata w domu, 

wiadkowie Stanisław Uścimowicz  (doroż- 

karz) i pomocnik jego Oświecimski mniej więcej 
w tych dniach, kiedy było dokonane zabójstwo, 
oddali Gusiewowi do podkncia konia, który zra- 
nil go w rękę; Gusiew obcierał krew chustką. 

Następnie cała grupa Świadków wykazuje, 
iż Mikołaj Janiszewski, aresztowany początkowo, 
jako domniemany morderca Tarasiewiczów, na- 
stępnie wypuszczony na skutek zeznań Oszleni- 
na, nie mógł dokonać zabójstwa, gdyż przez całą 
tę noc jeździł ze swoją dorożką po mieście. 

Świadek Roman Janiszewski, ojciec Mikołaja, 
zeznaje, że gdy żona jego płakała wskutek za- 
aresztowania syna, dorożkarz Oszlenia powie- 
dział, że wie o niewinności jej syna, gdyż prze- 
jeżdżając około domu Tarasiewiczów, widział 
przez okno,jak zabijali ich ludzie zasiadający 0- 
becnie na ławie podsądnych. 

wiadek Szloma Chaimowicz (dorożkarz) i żo- 

na jego Brona zeznali, iż Oszlenin służył u nich 
do pómocy przy dorożce. W nocy nigdy nie 
jeździł» W nocy 25 września 1907 r. spał w do- 
inu, a z dorożką jeździł sam Chaimowicz. | 

Michał Oszlenin na pytanie, czy prawdą jest 
to, co opowiadał on sędziemu śledczemu. iż wi- 
dział przez okno, jak podsądni zabijali Tarasie- 
wiezów, odpowiada, że wszystko to było kłam- 
stwem. Był on bez miejsca; Janisze oki (ojciec) 
obiecał dać mu służbę i pieniędzy, i dlatego z6- 
znawał on u sędziego śledczego tak, jak go na- 
uczył Janiszewski. 

Po zbadaniu kilkunastu świadków obrony, 
którzy wykazywali alibi oskarżonych, zbadano 
jeszcze świadków Puchalskich, ojca i syna (sąsia- 
dów Tarasiewicza), którzy opowiedzieli, iż ran- 
kiem 25 września znaleźli w swym ogrodzie, 
przylegającym do ogrodu zamordowanych, zawi- 
niętą w chustkę męską zakrwawioną koszulę, 
którą strażnik podniósł i żabrał z sobą. U sę- 
dziego śledczego pokazywano im dwie zakrwa- 
wione koszule damskie bez rękawów, zupełnie 
do tamtej niepodobne. 

Po wysłuchaniu przemówień wiceprokuratora 
i obrony sędziowie przysięgli o godz. ł1-ej w 
nocy ogłosili werdykt, na mocy którego wszyscy 
trzej oskarżeni zostali uniewinnieni. 


Sprawy prasowe. 


Izba sądowa kijowska rozpatrywała wczoraj 
w drodze kasacyi sprawy redrktorów «Kijewla- 
nina» p. Waszczenki-Zacharczenki i «Kijewskich 
Wiestiej» p. Leona Radziejowskiego, skazanych 
isa sąd okręgowy: pierwszy na 10 rb. grzywny 
ub 2 dni aresztu domowego, drugi zaś na 25 rb. 
lub tydzień aresztn policyjnego za dyfamacyę le- 
karza weterynaryi Kusznerowa w notatkach o 
uczynionym przez niego skandalu w odnajmowa- 
nym od pewnej rodziny pokoju, 
A a? obu wyroki pierwszej instancyi zatwier- 
zila. 


KRONIKA POLSKA. 


— Uczczeniè pref. St. Tarnowskiego. Dono- 
szą z komitetu profesorów i komitetu młodzieży 
uniwersyteckiej, ż6 uczczenie działalności nau- 
kowej prof. d-ra Stanisława Tarnowskiego z oka- 
zyi ustąpienia, jako czynnego profesora z kate- 
dry literatury polskiej w uniwersytecie Jagiel- 
lońskim. odbędzie się dn. 12 maja r. b. 

W auli uniwersyteckiej złożony będzie hołd 

— sędziwemu uczonemu przez senat akademicki, 


grono profesorów wszystkich wydziałów, młodzież 
uniwersytetu, oraz byłych uczniów. 

— Sprowadzenie zwłok ś. p. ord. Kraslńskie- 
go. Ordynatowa Adamowa hr, Krasińska udaje 
się pojutrze z bratem swoim Ludwikiem hr. Ba- 
denim do Ospedaletti, w celu sprowadzenia do 
kraju zwłok męża swego, Ś. p. ordynata hr. Kra- 
sińskiego. Do Ospedaletti również w tymże cza- 
sie przyjeżdża matka nieboszczyka ordynata, 
FKdwardowa hr. Raczyńska, która obecnie przo- 
bywa w Wenecyi. 

Zwłoki š$. p. ordynata Adama będą przewie- 
zione z Włoch do granicy, a stąd koleją nadwi- 
ślańską skierowane będą bezpośrednio do st. Cie- 
chanów, a następnie do Opinogóry. 

Według obliczeń kolejowych, staną one na 
st. Ciechanów w dn. l-ym maja r. b. 

Nazajutrz odbędą się w kościele opinogór- 
skim żałobne msze św. za duszę zmarłego, po- 
czam zwłoki będą pochowane w grobąch ro- 
dzinnych. 

Na pogrzeb zjadą się licznie przedstawiciele 
rodzin spokrewnionych z kraju i zagranicy, przed- 
stawiciele instytucyi naukowych, społecznych i 
dobroczynnych, w których Ś. p. Adam hr. Kra- 
siński współpracował. 

Dla gości ma być w dzień pogrzebu zamó- 
wiony pociąg nadzwyczajny z Warszawy do Cie- 
chanowa. 

-— Wypłerajmy pruskie pocztówki! Przed nie- 
dawnym czasem zawiązała się w Krakowie ru- 
chliwa spółka wydawnicza kart artystycznych 
pod firmą «Wisła», której celem jest rugowanie 
z polskiego handlu pruskiej tandety i pornogra 
fii, tak szeroko rozgałęzionyah w dziale przemy- 
słu papierowego w Galicyi. Młodzi wydawcy, 
Fei są pp. A. Stolarski i W. Zapała nie 
zwrócili się po ukończeniu studyów do zwykłej 
w Galicyi karyery urzędniczej, lecz zabrali się 
do trudnej pracy na poln krajowego przemysłu 
i handlu i swemi przepięknemi kartami poczio- 
wemi dowiedli, że w Polsce nie powinna ostać 
się ani jedna pruska karta, któremi prusacy do- 
tychczas zalewali wszystkie nasze rynki handlo- 
we. Wydawnictwo «Wisła» poczęło pierwsze 
wyrabiać karty artystyczne wyłącznie w zakła- 
dach krajowych, jak zakład reprodukcyjny T. Ja- 
błoński i S-ka, drukarnia A. Koziańskiego, do- 
wodząc przez to, że moż'iny przepiękne rzeczy 
wykonywać w kraja i tylko w zakładach pol- 
skich, krajowych. 

— „Almanach Błękitny", Wyszedł z druku 
«Almanach Błękitny», nłożony przez znanego ho- 
raldyka Jerzego hr. Dunin-Borkowskiego, nakła- 
dem księgarni H. Alieuberga we Lwowie. Za- 
wiera gonealogię żyjących rodów polskich utytu- 
łowanych. Almanach uwzględnia tylko te rodzi- 
ny, które przed rozbiorem posiadały szlachectwo; 
w tem 16 rodzin książęcych, 122 hrabiowskie i 
baronów 30. 

Wydanie bardzo staranne. 


d S Jest to poważny 
przyczynek do historyi naszej. 


Kronika ekonomiczna. 


W sprawie wywozu cukru do Finlandyi. 


Zarząd towarzystwa cukrowników specyal- 

nym okólnikiem podaje do wiadomości cukrow- 
ników, że niezaleznie od ustanowienia specyal- 
nych Świadectw dla wywozu cukru do Finlandyi 
ministerstwo Skarbu ma wkrótce wprowadzić 
nowe przepisy ca do wywozu cnkru do togo 
karju, mające na celu zapobieżenie praktykowa- 
nym w bieżącej kampanii nadużyciom, które po- 
legały na wywozie do krajów konwoncyjnych, 
zwłaszcza Anglii, cukru zadeklarowancgo do wy- 
wozu morską drogą do Finiandyi. Według pro- 
jektowanych prawideł wywóz do Finlandyi bę- 
dzie dozwolony tylko z zachowaniem jednego 
z następujących trzech warunków: 
1) z tymczasowem zaliczeniem wywozu do 
Finlandyi na rachunek posiadanych przez cu» 
krownię konwencyjnych praw, przyczem po odo- 
braniu zaświadczenia finłandzkiej komory, że eu- 
kier poszedł na finlandzki rynek; wzamian zuży- 
tych świadectw cukrownia otrzyma nowe kon- 
wencyjne świadectwa, 

2) z wydawaniem kwitów zaliczeniowych na 
zwrot akcyzy dopiero po otrzymaniu wspomnia- 
nego zaświadczenia finlandzkiej komory, lub 

3) z zaliczeniem wywozu wolnego cukru za 
woluy nadmiar produkcyi dopioro po otrzymaniu 
tychże zaświadczeń. 

Przepisy te mają być wprowadzone od du. 1 
maja r. b. i niewątpliwie stwarzają ntrudnie- 
nie w wywozie cukru; ministerstwo skarbu było 
wszakże widocznie zniewoione przedsięwziąć 
specyalne środki dla ukrócenia nielegalnego, 
przewyższającego przyznaną Rosyi przez kon- 
wencyę brukselską cyfrę wywozu cukru do państw 
konwencyjnych. 

Co się zaś tyczy skontyngensowania wywozu 
do Finlandyi i Persyi, to sprawa ta została roz- 
poznana i przyjęta przez radę ministrów dn. 7 
kwietnia i podobno odnośne przepisy mają wejść 
w życie również w niedalekim czasie. 


| ____ MM 
Felegramsy. 


—)o(— 
(Od korespondentów własnych). 
„Lex Sala“. 
Lwów. — Cesarz Franciszek Józef 


sankcyonował „lex Sala“ 
kultury krajowej. 


w sprawie 


Rewolucya w Turcyi. 


Petersburg. — Z Konstantynopola do- 
noszą, że dnia 15 kwietnia zrana Ab- 
dul-Hamid został przewieziony na tor- 
pedowcu do pałacu Belarbe, jako do 
rezydencyi czasowej. Abdulowi towa- 
rzyszy młodszy syn. 

Harem sułtana przewieziono do sta- 
rego pałacu z wyjątkiem jednej żony 
prawnej. 

Aresztowano Sabach-edina i Said-ba- 
szę. Ten ostatni zeznał, że Bur-chan 
starał się przekupić żołnierzy. 

Bur-chana aresztowano i oddano pod 
sąd wojenny. 

Przyczyną zdetronizowania sułtana 
było to, iż uzyskano dowody, że Ab- 
dul-Hamid przekupywał Żołnierzy i 
duchowieństwo. 

Majątek Abdula skonfiskowano. 

Enver-bey w otoczeniu oficerów przy- 
był do pałacu i oznajmił adjutantowi 
sułtana, że Abdul-Hamid jest zdetroni- 
zowany i ma być aresztowany, zazna: 
czając, że w razie oporu zacznie się 
bombardowanie pałacu. Abdul-Hamid 
wyraził życzonie rozpoczęcia pertrakta- 
cyi z Enver-bejem; ten się nie zgodził 
na to. Wówczas Abdul-Hamid oświad- 
czył: „Róbcie co chcecie; myślałem, że 
przyszliście, aby mnie zabić*! 

Abdula upewnili, iż życiu jego nie 
grozi  niebezpieczeństwo.  Natenczas 
Abdul-Hamid pokornie opuścił pałac i 
wsiadł na torpedowiec. 

Obwołanie Mahometa V-go sułtanem 
odbyło się uroczyście. Nowy sułtan 
złożył przysięgę na wierność konsty- 
tuegi, poczem w parlamencie przyjmo- 
wał posłów. 

Mahomet V-ty oświadczył współpra- 
cownikowi „Local Anzeig.*, iż zawsze 
był przekonań liberalnych i pozostanie 
stale wiernym sługą konstytucyi, któ- 
ra jest podstawą szczęścia Turcyi. : 

Dn. 14 kwietnia stracono 40 osób, 
w tej liczbie 6 dziennikarzy. 

Petersburg.—Now. Wrem.* twierdzi, 
że sułtana zgubiły dawne przyzwycza- 
jenia, których się nie mógł wyrzec od- 
razu wobec braku siły woli, a także 
to, iż otaczał on siebie doradcami wro- 
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go usposobionymi dla nowego ustroju 
państwowego. 

„Kołokoł* prorokuje, że na grobie 
starej Turcyi nie wyrośnie nowa, po- 
nieważ „tłuszcza masońska nie jest w 
stania stworzyć państwa. 

„Goł. Praw.*, oczekując dalszego cią- 
gu rebelii, wykrzykuje: „Truciznę po- 
wodującą rozkład wlano do serca żoł- 
nierza.* 

„Riecz* wyraża obawę, że nowy ga- 
binet turecki zajdzie zbyt daleko, urze- 
czywistniając teorye polityczne, wy- 
wiezione z Paryża, a sprzeczne z teoryą 
ulemów, zbudowaną na teokratycznych 
przyzwyczajeniach władzy. Co nastąpi 
potem—łatwo przewidzieć. 

„Journal Petersb.* pisze, że obecnie 
w więzieniu Abdul-Hamid będzie roz- 
myślał o tem, iż 33 lata jego panowa- 
nia były z jego własnej winy batami 
krwawymi i najnieszczęśliwszymi dla 
Turcji. 


Ze sfer parlamentarnych. 


Petersburg. — Wśród październikow- 
ców krążą pogłoski o mającej nastąpić, 
reformie prawa wyborczego, przyczem 
zmniejszona będzie liczba posłów wło- 
ścian i duchownych. 

Różne. 

Petersburg.—Proces w sprawie straj- 
ku w Ekaterynosławiu został odroczo- 
ny do dn. 22 kwietnia. 

Petersburg. — Puryszkiewicz został 
skazany na 25 rb. grzywny za zakłóce- 
nie spokoju publicznego podczas zde- 
rzenia się jego powozu z tramwajem. 

Petersburg. — Durnowo, który miał 
być wysłany dla dokonania rewizyi ko- 
lei żelaznych, wyjeżdża na dłuższy 
czas zagranicę. 

Petersburg. — W drukarni Buchhol- 
ca dokonano rewizyi, przyczem znale- 
ziono 8,000 proklamacyi. 

Petersburg. — Były poseł Łomtatidze 
został przeprowadzony do szpitala ogól- 
nego i umieszczony razem z chorymi 
na tyfus. Krewni Ł. czynią starania 
o przeniesienie go do innego szpitala. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Rada Państwa. 
Posiedzenie z dnia 15-go kwietnia. 


Posiedzenie otwarto pod przewodni- 
ctwem Akimowa. 

Po odczytaniu spisu projektów praw, 
które otrzymały sankcyę Najwyższą, 
Rada przyjęła zgodnie z uchwalonemi 
w poprzednich posiedzeniach poprawka- 
mi projekt prawa o warunkowem przed- 
terminowem  wypuszczaniu na wol- 
ność. 

Dla rozstrzygania kwestyi spornych, 
wynikających pomiędzy Radą a Dumą, 
postanowiono wybrać komisyę kompro- 
misową. Po przyjęciu kilku drobnych 
projektów praw Rada po krótkiej dy- 
skusyi przyjmuje projekt prawa o za- 
kładach wychowawczo - poprawczych 
dla nieletnich w redakcyi Dumy. 

Po przerwie Rada przechodzi do roz- 
ważania  preliminarza ministerstwa 
Spraw wewnętrznych. 

Po przemówieniu referenta Dmitrje- 
wa Rada uchwaliła wszystkie skróce- 
nia, proponowane przez komisyę finan- 
sową, i postanowiła przekazać prelimi- 
narz komisyi kompromisowej. 

Następnie Rada przyjęła preliminarz 
departamentu skarbu państwa i preli- 
minarz ministerstwa sprawiedliwości. 

Podczas dyskusyi nad preliminarzem 
ministerstwa sprawiedliwości przema- 
wiał Dobiecki. 

Dobiecki w owem przemówieniu 
wskazał na prowadzoną przez rząd w 
Królestwie Polskiem politykę usuwania 
wbrew prawu żywiołów polskich od zaj- 
mowania urzędów w sądownictwie, po- 
zbawiając przez to cały naród polski 
możności udziału w sprawowaniu spra- 
wiedliwości. 

„Prezydent przerywa mówcy i prosi o 
nieporuszanie kwestyi narodowościo- 
wych, nie mających nic wspólnego — 
zdaniem prezydenta — z rozpatrywa- 
nym preliminarzem. 

Dobiecki zakończył trzykrotnie prze- 
rywaną mowę oświadczeniem, iż tylko 
przy ścisłem zjednoczeniu dwóch brat- 
nich narodów pod potężnym berłem 
jednego Monarchy można oczekiwać 
rozwoju Rosyi, a przemówienie , mini- 
stra sprawiedliwości w Dumie miało 
wpływ nie w kierunku zjednoczenia, 
a przeciwnie, w kierunku rozbudzania 
nienawiści narodowościowej. 

W tem miejscu prezydent po raz 
czwarty przerywa mówcy. 

O godz. 6 m. 25 posiedzenie zam- 
knięto. 


Petersburg. — Przybył tu zrana z za- 
granicy książe Daniło Czarnogórski. 

Dn. 10 kwietnia wieczorem minister 
spraw zagr. Izwolski wyjeżdża do Mo- 
nachium na trzytygodniowy urlop. 

W sądzie okręgowym rozpatrywano 
sprawy posłów do Dumy: Markowa 
2-go, oskarżonego o wyzwanie na poje- 
dynek, i Pergamenta, oskarżonego 0 
przyjęcie wezwania. W charakterze 
świadków badano posłów: Szulgina, 
Bobriańskiego i Karaułowa. Markow 
2-gi skazany został na siedmiodniowy 
areszt na odwachu, a Pergament na 
trzydniowy. 

Nowoczerkask.—Wykryto bandę fal- 
szerzy pieniędzy. Aresztowano 4. Skon- 
fiskowano przyrządy do fabrykacyi fał- 
szywych pieniędzy. 

OQdesa.—Dn. 19 kwietnia wieczorem 
do kantoru gazety „Odesk. Obozrienia* 
weszli trzej niewiadomi i zbili wydaw- 
czynię gazety i dwóch funkcyonaryu- 
szy. 

O g. 11-ej do redakcyi gazety „Ode- 
skaja Pieczat* wtargnęła grupa mło- 
dych ludzi i zbiła ciężko redaktora, 
wydawcę i współpracownika. 

Wykryto roztrwonienie przeszło 100 
tys. w odeskiej agencyi Południowo: 
Rosyjskiej dnieprowskiej fabryki meta- 
lurgicznej. Agent Menkes został are- 
sztowany. 

Taszkent.—Senatorowi hr. 
polecono dokonać rewizyi 
Amu Daryi. 

Sewastopol. —W sprawie trzech ma: 
rynarzy, uczestników buntu listopado- 


Palenowi 
flotylli na 


płacenie 15 rb. grzywny. 


garyna i innych 


w Dołmabrohczy. lłdyz zupełnie 


są flagami; panuje na nich wielkie o- 
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hańskim, w którym był więziony suł- 
tan Murad. Po proklamowaniu Resza- 
da sułtanem w pałacu w  Dołmabach- 
cza, nowy sułtan udał się do minister- 
stwa wojny, gdzie zebrali się ezłonko- 
wie zgromadznnia narodowego i człon- 
kowie gabinetu, przybyli na uroczy- 
stość składania przysięgi. Reszadowi u- 
rządzono burzliwe owacye. Na uroczy: 
stości tej byli obecni jedynie nieliczni 
przedstawiciele ciała dyplomatycznego. 
Ożywienie radosne panuje w  przybra- 
nem flagami mieście i uiluminowanych 
meczetach. Reszad-efendi uprzedzony 
o proklamowaniu go sułtanem jeszcze 
przed przybyciem delegacyi, zgodził się 
na wstąpienie na tron i oświadczył, że 
zawsze pragnął szczęścia swego naro- 
du i z pomocą Bożą będzie pracował 
dla dobra i szczęścia ojczyzny. 

Utworzony został sąd wojenny dla 
rozpatrywania spraw dotyczących wi- 
nowajców zaburzenia w wilajecie Alep 
poi Adana. Przedsięwzięto nadzwy- 
czajne środki wojenne. 

Konstantynopol. — Twierdzą tu ka- 
tegorycznie, że Abdul Hamid o godz. 
1 w nocy pociągiem nadzwyczajnym 
został przewieziony do Salonik. 

Berlin. — Prasa rozważa nader pow- 
ściągliwie kwestyę zmiany osoby pa- 
nującej w Turcyi i uzależnia donio- 
słość tego faktu nie tyle od osobisto- 
ści nowego sułtana, ile od świetnego 
zwycięstwa młodoturków, ostrzegając 
młodoturków przed zbyt energicznem 
manifestowaniem swej władzy. Mło- 
doturcy — oświadczają pisma — po- 
winni obecnie udowodnić, że są oni 
solidarni z reformami państwowemi 
oraz z przekształceniem rządu i bytu 
społecznego. 

Konstantynopol. — Fetwa o zdetro- 
nizowaniu sułtana brzmi, jak następu- 
je: „Na zapytanie, z którem się zwró- 
cono do szeik-ul-isiamu: jeśli imam 
wiernych skasował w księgach prawa 
ważne przepisy szariatu, zakazał prze- 
strzegania takowych i rozkazał por- 
wać i spalić te księgi, trwonił skarb 
narodowy, bezprawnie przywłaszczał 
sobie własność narodową, zabijał, wtrą- 
cał do więzień, skazywał na wygnanie 
poddanych, dokonywał z przyzwyczaje- 
nia gwałtów, obiecywał i przysięgał 
poprawę, lecz, złamawszy przysięgę, 
wywołał rozruchy, groźne dla całego 
muzułmaństwa, uporczywie pozostawał 
przy swych dążeniach, przez co zmu- 
szał poddanych do wzajemnego mordo- 
dowania się, jeśli wierni, stłumiwszy 
rebelię. otrzymują z różnych miejsco- 
wości wiadomości, że imam, o którym 
mowa, uważany jest za zdetronizowa- 
nego, jeśli pozostawienie imama na 
tronie byłoby złem niezaprzeczalnem, 
usunięcie zaś jego umożliwia polepsze- 
nie sytuacyi, — czy nie należy uznać 
za konieczne, aby osoby, zarządzające 
sprawami kraju, odróżniające dobre od 
złego, zdecydowały, czy należy zapro- 
ponować imamowi zrzec się tronu, czy- 
li ogłosić go zdetronizowanego?—szeik- 
ul-isiam odrzekł: „Tak“. Podpisano: 
Machmed-zia-Eddin. 

Decyzya zgromadzenia: „Senat i par- 
lament, zebrawszy się wspólnie na 
zgromadzeniu narodowem, po wysłu- 
chaniu fetwy i rozważeniu posiadanych 
dowodów, postanowiły jednogłośnie: 0- 
złosić Abdul-Hamida za zdetronizowa- 
nego, jako sułtana i khalifa, a jego 
prawnego następcę, Mahometa-Reszada 
— za sułtana i khalifa. 


Paryż. — Zmiana sułtanów rozważa 
na jest przez prasę z zadowoleniem. 
Pisma z uznaniem wyrażają się o środ- 
kach, przedsięwziątych przez młodotur- 
ków w sprawie walki z rozruchami, 
skierowanymi przeciw chrześcianom, 
wypowiadają życzenie pomyślnego ro- 
zwoju nowego ustroju państwowego w 
Turcyi; pisma nie ukrywają jednak, że 
młodoturków oczekuje jeszcze wiele 
trudności. 

„Echo de Paris“ wyrażą życzenie, 
aby nowy rząd turecki okazał opór dą- 
żeniu niemieckiemu na wschód. 

„Radical“ rozważa sprawę aresztowa- 
nia księcia Sabach-Kddina, jednego 
z twórców wolności tureckiej. 

Konstantynopol. — Zmianę sułtanów 
spotkała ludność prowincyi z uzna- 
niem. Członek rady państwa, Muchtar- 
basza, syn b. szeik-ul-islamu i inni 
członkowie związku liberalnego zostali 
aresziowani jeszcze przed zmianą suł- 
tanów. Z powodu wstąpienia na tron 
nowego sułtana dzień wczorajszy uwa- 
żany był za święto. W izbie posłów 
nie było posiedzenia. Miasto i okręty 
przyozdobione flagami różnobarwnemi. 
Liczba wszystkich aresztowanych do- 
tychczas niewiadoma. Według donie- 
sień prasowych prócz żołnierzy i sof- 
tów aresztowano przeszło 600 osób. 
Wciąż dokonywane są aresztowania 
reakcyonistów, jako też przywódców 
achrarów. Dzienniki pomieściłty powi- 
talne artykuły, poświęcone nowemu 
sułtanowi, którego nazywają liberalnym 
i dobrym. Abduł-Hamida wysłano z 
3-ma żonami i 7-ma eunuchami w dn. 
14 kwietnia o północy pociągiem nad- 
zwyczajnym, złożonym z salonu, wago- 
nu sypialnego i bagażowego, pod stra- 
żą kilkunastu żołnierzy. Chociaż po- 
ciąg, wiozący sułtana, udał się w kie- 
runku Salonik, miejsce, gdzie ma stale 
przebywać sułtan, dotychczas niewia- 
dome. Według pogłosek, w Salonikach 
dla Abduł-Hamida została przygotowa- 
na znana willa Allatini Według wia- 
domości, otrzymanych z konsulatów, 
na prowincyi panuje spokój. Ludność 
jest zadowolona ze zmiany sułtanów. 
fi Konstantynopol. — B. wielki wezyr 
Kiamil basza został aresztowany. 

Tewiik-basza otrzymiał polecenie u- 
tworzenia nowego gabinetu. 


wego, sąd morski skazał jednego na 
20 lat robót ciężkich, dwóch pozosta- 
łych na roty aresztanckie. 

Krasnojarsk. — Sąd okręgowy unie- 
winnił redaktora „Krasnojarska“, adwo- 
kata Żałudzkiego, pociągniętego do od- 
powiedzialności sądowej na podstawie 
art. 129 kod. kar. 

Petersburg. — Gubernator kijowski 
hr. Ignatjew mianowany został dyre- 
ktorem departamentu rolnictwa. 

Petersburg.—Kasacyjny departament 
karny senatu rozpatrywał protest pro 
kuratora irkuckiej izby sądowej prze- 
ciw skardze kasacyjnej oskarżonych w 
sprawie byłego prezydenta miejskiego 
Goriajewa, członków zarządu Komaro- 
wa i Sabatarowa oraz dwunastu rad- 
nych, z których pierwsi trzej skazani 
zostali na naganę, pozostałych zaś dwu- 
nastu, pociągniętych do odpowiedzial- 
ności za rzekomą organizacyę w roku 
1905 samoobrony i wyasygnowanie na 
nią pieniędzy, uniewinniono. Senat za- 
twierdził wyrok w sprawie pierwszych 
trzech oskarżonych. Co zaś do pozo- 
stałych dwunastu radnych umorzył wy- 
rok sądowy, skazując każdego na za- 


Petersburg. —W sprawie księcia Ga- 
oskarżonych wczoraj 
składali zeznania świadkowie: urzędnik 
policyi śledczej i miejscowi komisarze 
cyrkułowi, którzy złożyli raport z wy- 
ników rewizyi, dokonanej w instytucie 
politechnicznym. 

Sewastopol. — Szaleje huragan przy 
wietrze południowo-wschodnim. 

Tyflis. — W nocy z dnia 12 na 13 
kwietnia przeszło 10 rozbójników wtar- 
gnęło na dworzec stacyi Bakuriani na 
linii borżomskiej i zaczęło strzelać z re- 
wolwerów i karabinów. Zabity został 
wystrzałami pomocnik naczelnika sta- 
cyi i raniony majster kolejowy. Na- 
czelnika stacyi zbito, podobnież jak 
i żandarma, rozbrojonego przez rozbój- 
ników. 

Petersburg.—Minister handlu i prze- 
mysłu zezwolił ba rozciągnięcie dozo- 
ru nad wywozem ziarna zagranicę, a 
także ustanowienie na potrzeby kon- 
troli opłaty w wysokości jednej trzy- 
dziestej kopiejki od puda wywożonego 
z portu Teodozyi. 

Helsingfors. — Prokurator senatu do- 
niósł generał-gubernatorowi, że wyrok 
unieważniający wyborskiego „hofgerich- 
tu“ w sprawie Sereniusza i innych pod- 
sądnych, oskarżonych o udział w przy- 
gotowaniu zdrady stanu, będzie zaskar- 
żony w departamencie sądowym sena- 
tu finlandzkiego. Gazety wieczorne do- 
noszą, że dzisiaj podali się do dymisyi 
wszyscy senatorowie departamentu są- 
dowego; senator departamentu gospo- 
darczego Danelson-Kalmari i 4 senato- 
rowle partyi starofińskiej pozostają na 
zajmowanych stanowiskach. 


Rewolucya w Turcyi. 


Konstantynopol. — Brak dotychczas 
szczegółów ostatnich chwil panowania 
Abdul-Hamida. Według jednych po- 
głosek sułtan abdykował, według in- 
nych został zdetronizowany przez fe 
twę szeich-ul-islama i za pogwałcenie 
przysięgi wysłany został do pałacu Czi- 
ragańskiego, gdzie był osadzony jego 
poprzednik, Murad. Według innych 
znowu pogłosek, sułtan nie Żyje. Sci- 
ślejszych wiadomości można spodzie- 
wać się dopiero po niejakim czasie. 
Nowy sułtan Mahomet V (b. następca 
tronu Mahomet Reszad Effendi) osiądzie 
u- 
sty, nawet służba rozproszyła się. Uli. 
ce Pery, Galaty i Stambułu ozdobione 


żywienie; snują się po nich niezliczone 
tłumy publiczności. 

Konstantynopol. —Nowy sułtan złożył 
przysięgę na wierność konstytucyi. O 
g. 4 w południe nowy sułtan przy sal- 
wie armat wyruszył morzem do Stam- 
bułu. Po drodze oddawano mu hono- 
ry wojskowe. Wojska i ludność wita- 
ły gorąco nowego sułtana. 

Konstantynopol.— Gazety ogłosiły listy 
nowych ministrów. Wielkim wezyrem 
będzie Achmet-Riza, ministrem spr, 
wewn. Hilmi-basza; ministrem spr. zagr. 
Rifaat-basza, ministrem oświaty — re- 
daktor „Tanina“ Hussejn Dżachid,—fi- 
nansów Dżawad, ministrowie wojny i 
marynarki pozostają ci sami ze składu 
gabinetu Hilmi-baszy. Wiadomości te 
nie zostały jednakże ogłoszone urzędo: 
wnie. 

Konstantynopol.—Ogłoszona przez ga- 
zety nowa lista ministrów jest przed- 
wczesna. Dotychczas utrzymał się ga- 
binet Tewfik baszy, lecz dymisya jego 
jest nieunikniona. 

Konstantynopol.—Detronizacya sułta- 
na została zdecydowana dn. 14 kwiet- 
nia na rannem posiedzeniu zgromadze- 
nia narodowego. Wezwano szeik-ul- 
islama dla ułożenia fetwy, wyliczają- 
cej występki Abdul-Hamida; wymordo- 
wanie tysiąca poddanych, pogwałcenie 
przysięgi i zdrady względem narodu, 
oraz uznającej go za niegodnego tronu. 

Wybrano dwie delegacye, jedną w 
celu zawiadomienia Abdul-Hamida o 
decyzyi, drugą dla zawiadomienia Re- 
szada. Do składu pierwszej weszli se- 
natorowie: Arii-basza i ormianin Aran 
oraz posłowie: Essed-basza i żyd Ka- 
rasso.  Udali się oni do  berlebej, 
gdzie Abdul-Hamid przewieziony został 
w nocy z Hdizu i odczytali mu fetwę. 
Abdul-Hamid wyraził zdziwienie, że 
naród obszedł się z nim tak nielitości- 
wie, gdy on kochał go, jak ojciec, na- 
stępnie oświadczył, że gotów jest pod- 
dać się swemu losowi. Do składu de- 
legacyi do Reszada weszli senatorowie: 
Izmaił-Chakki i Machtar-basza i wice- 
prezydenci izby posłów: Tallat i Aristi- 
di. Oznajmili oni Reszadowi o ogło- 
szeniu go sułtanem. Reszad efendi 
wyraził radość, że będzie on pierw- 
szym sułtanem konstytucyjnym i udał 
się niezwłocznie do seraskeriatu, a stąd 
do starego seralu, gdzie odbyła się ce- 
remonia proklamowania go sułtanem. 
Życiu Abdul-Hamida nie grozi niebez- 
pieczeństwo. Abdul Hamid pomiędzy 
innemi wyraził dwukrotnie delegacyi 
obawę o swoje życie. Delegacya o- 
świadczyła, że znajduje się on pod o- 
broną narodu. Abdul-Hamid wyraził 
życzenie zamieszkania w pałacu Czara- 


Z Persyi. 


Dżulfa.—Główne siły oddziału gen. 
Snarskiego dn. 18 i 14 kwietnia wkro- 
czyły do Persyi; do Persyi wyruszył 
też gen. Snarski. Pierwsza potyczka 
wojsk rosyjskich z perskiemi nastąpiła 
dn. 18 kwietnia w wąwozie Dowadiz, 
w odległości 28 wiorst od Dżulfy. Od- 
dział wywiadowczy kozaków był ostrze- 
liwany przez wojsko szacha pod do- 
wództwem Murtuz-ali-chana, syna za- 
bitego Szudży-Nizama, przyczem perso- 


żących do trójprzymierza, 
dowi bułgarskiemu życzenia swych rzą- 
dów z okazji 
Bułgaryi. 


w gmachu parlamentu z 
„komitetu niemiecko-francuskiego zbli- 
żenia” 
Constans'a* 
zbliżeniu jako o podstawie pokoju po- 
wszechnego*. 
prezydent pruskiej izby panów i wice- 
prezydent parlamentu. 


dowych, trzęsienie ziemi, 
częło się w dn. 18 kwietnia zmusiło 
rząd do przeniesieniu rezydencyi z Buea 
do Duala. 


wie oświadczyli kategorycznie, że nie 


pozwolą przejść kozakom przez wą- 


wóz, zaznaczając przytem, że nie mają 


tendencyi wrogich. Wobec rozkazu po- 


wstrzymania się od wystąpień gwał- 
townych nieliczny oddział 
cofnął się do obozu, który się znajdo- 
wał w odległości 20 wiorst od Dźżulfy. 
W tym 
bozu z Dżulfy 1-szy batalion oddziału. 


kozaków 


samym czasie przybył do o- 


Jeden z kozaków, który w wąwozie 


Daradiz pertraktował z persami—wzię- 
ty został do niewoli. 
wypuszczono go na wolność i wysłano 
do obozu rosyjskiego z listem, w któ- 
rym persowie 
kozacki ostrzeliwano z powodu omyłki, 
ponieważ przyjęto kozaków za przebra- 
nych fidayów. 


Dn. 14 kwietnia 


oznajmiają, że oddział 


Sofia.—Przedstawiciele państw nale- 
złożyli rzą- 


uznania niezawisłości 


Wiedeń. — Wznowione zostały posie- 


dzenia izby posłów. Prezydent Bienerth 
dał wyjaśnienia w sprawie polityki ze- 
wnętrznej. 
kwentna polityka zewnętrzna Austryi o- 
pierała się na świudomości zarówno po- 
tęgi wojennej Austryi jak i 
sprzymierzeńców. 


Według jego słów konse- 


wiarę w 


Berlin.—Dn. 19 kwietnia odbędzie się 
inicyatywy 


odczyt senatora francuskiego 
o niemiecko francuskim 


Na czele komitetu stoi 


Kamerun.— Według wiadomości urzę- 
ktore rozpo- 


Teheran. — Na mocy rozkezu szacha 
w nocy uwięziono w Abduł-Azimie w 
pobliżu Teheranu 22 nacyonalistów. 

Londyn. — Bill o radach administra- 


cyjnych w Indyach przyjęty został przez 
izby w trzeciem czytaniu. Izba lordów 
dojdzie do porozumienia w sprawie po- 
prawki wniesionej przez lordów wbrew 
życzeniom rządu. 


Tabris. -- Na drogach wiodących do 


Tabrisu dostawa żywności wzrasta po- 


woli. Dotąd jest ona niewielką. Utwo- 


rzone zostało towarzystwo dobroczynne 
z muzułmanów i ormian. 


Towarzystwo 
lo zebrało znaczne sumy na zakupienie 


zboża dla biednej ludności. Sattar-chan 
ofiarował 5,000, Bagir-chan 1,000 
manów. Pertraktacye 
szachem trwają nadal. 


tu- 
endżumenów z 
Szach obiecuje 
bardzo wiele, bo nawet amnestyę: na 
obietnice te jednax ludneść zapatruje 
się sceptycznie, 

Sytuacya nie jest pomyślną; w ka- 
żdej chwili mogą nastąpić komplikacye 
grożne dla europejczyków. 


Sofia. — Rząd bułgarski otrzymał 


już zawiadomienie o uznaniu niezawi- 


słości Bułgaryi przez Austryę i Włochy. 
Zawiadomienie o uznaniu niezawisłości 
Bułgaryi przez Niemcy miało nastąpić 
dn. 14 kwietnia. Do okręgu pograni- 
cznego już drugi dzień przybywają ca- 
łemi masami zbiesowie tureccy, po 
większej części żołnierze. 

Katania. — Najjaśniejsza Pani Marya 
Teodorówna i angielska para królewska 
wyjechali do Palermo. 

Neapol. — Wyjaśnione zostało, że 
podczas Fo na łódce podwodnej 
„Foka* zabitych zostałó 11 osób, ra- 
nionych 12 i 1 zginęła bez śladu. 


= we 


Giełda 


Petersburg, 15 kwietnia. 
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Usposobienie z walorami mocne i ożywio- 
ne, z dywidendowymi nierówne; hypoteczne 
w zapotrzebowaniu; z premiówkami oży- 
wione. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
(Telegram specyalny). 


Samara. — Żyto 78 kop., usposobienie bez- 
czynne. 

Czelabińsk. — Pszenica w naturze 130  zoł. 
99 kop. — 1 rb. Ol kop., 126 zuł. 92 — 95 kop., 
żyto 68 — 70 kop., owies 49 — 52 kop. 

Jelec. — Usposobienie z owsem słabnie, z 
pszenicą i żytem mocne. Pszenica girka 1 rb. 
31 kop., żyto 95 kop. owies targowy 71 kop., 
ekonomiczny 76 kop. 


Libawa. — Usposobienia z owsem słabe. 


Z ostatniej chwili. 


(Od korespondentów własnych). 
Z Dumy: 


Petersburg —Konwent seniorów opra- 
cował następujący program najbliższych 
prac Dumy: po rozpatrzeniu prelimi- 
narzy wydatków wejdzie pod obrady 
Dumy w drugiem czytaniu prawo z 
dn. 9 listopada, sprawa Kolubakina, a 
następnie preliminarz dochodów. 

Posiedzeń Dumy ma być 4 w tygo- 
dniu. 

Zamknięcie sesyi nastąpi 
czerwca. 


dn. 10-go 
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Mili ublinyriam. 


Włodzimierza Antonowicza, 


— UD -= 
Incipi Romae 14 (26) Januarii anno 
1897. An. natus LXIII. 


Przełożył Noster. 


Najczęściej czytywano powieści Czaj- 
kowskiego (nie wiem z jakiej racyi za- 
bronione wówczas przez cenzurę). Z 
tych powieści poraz pierwszy dowie 
działem się o kozarzyźnie i podobały 
się one mnie bardzo; poraz pierwszy 
zobaczyłem jakiś świat inny, różniący 
się od szlacheckiego rzeźwością, żywo- 
tnością i energią. Wprawdzie u Czaj- 
kowskiega było to wszystko pomiesza 
ne z polsko-szlacheckiemi tendencyami, 
jego szlachta była okozaczona, a koza- 
cy reprezentowali jak gdyby specyal- 
ny rodzaj szlachty, cech wszakże ko- 
zackich był» tam dosyć, aby stworzyć 
obraz nowy, oryginalny i samobytny. 
Te obrazy wpadły mi w duszę głęboko. 
inigdy się nie zatarły, kładąc pierwsze 
fundamenty mego ukrainofilstwa. 

Oprócz tego miał Otton Abramowicz 
niezbyt dużą i niezbyt wybredną bi- 
bliotekę książek polskich i francuskich, 
z której korzystałem pilnie. Pamię- 
tam... 

(W tem miejscu kończą się notatki 
kreślone własną reką Włodzimierza 


EIEEEI 


LBIES 


PROREZNA 9. 


TELEFON 1672. 
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GEN 


Drukarnia Polska 


Antonowicza i rozpoczyna się rękopis 
już później przezeń dyktowany....). 


IV. 
Społeczeństwo polskie na Ukrainie. 


Zanim opowiem o moim stosunku 
do polskiego społeczeństwa, uważam za 
konieczne dać ogólną charakterystykę 
jego stanu w epoce lat od 1840—1860 
roku t. j. w czasach jego największe- 
go rozkwitu. 

Jeżeli porównamy położenie szlachty 
południowo-zachodniego kraju za cza- 
sów Rzeczypospolitej z jej położeniem 
pod berłem rosyjskiem, to niezaprze- 
czenie będziemy musieli przyznać, że 
ta przemiana wpłynęła na jej korzyść. 
Prawda, że za czasów Rzeczypospolitej 
szlachta korzystała z olbrzymich praw 
politycznych, władała obszernemi wło- 
ściami, posiadając nieograniczone pra- 
wo nad pańszczyźnianym ludem, do ka- 
ry śmierci włącznie. Wszystko to a- 
toli było więcej w teoryi, niż w prak- 
tyce. 

Szlachta umiała tak się urządzić, że 
nie płaciła żadnych podatków, wsku- 
tek czego kasa państwowa była za- 
wsze pustą, a rząd z tej znów przyczy- 
ny miał możność utrzymywania tylko 
bardzo szczupłej armii — 16000 ludzi 
na całą Rzeczpospolitą. 

Administracyi nie było zgoła żadnej, 
co sprawiało, że włościanie posiadali 
możność prowadzić walkę z panami, 
bądź uciekając z wiosek na lewobrze- 
żną Ukrainę i do Noworosyi, bądź for 
mując niebezpieczne dla szłachty wa 
tahy hajdamackie. [dla tego szlachta, 
nie bacząc na obszerne przywileje, mu- 


siała czynić włościanom ustępstwa i 
albo uwalniała osiedlających w danej 
wsi włościan od wszelkich obowiązków 
na lat 10 do 20, lub zmniejszała pań- 
szczyznę, podatki i daniny do rozmia- 
rów, nader dla włościaństwa wygod- 
nych. 

Po przyłączeniu kraju do Rosyi, po- 
lityczne prawa szlachty były, prawda, 
zmniejszone, ale natomiast porządek 
pańszczyźniany, zrównany z tym, jaki 
miał miejsce w głębi państwa rosyj- 
skiego znalazł obronę w mocnej wła- 
dzy administracyjnej i sile wojskowej. 

Samowładztwo panów z teorytycznych 
marzeń przeszło do rzeczywistości. 

Panowie mogli żądać pańszczyzny w 
takich rozmiarach, jakie sami nakłada- 
li. Ich władza nad osobą włościanina 
niczem nie była krępowaną. I chociaż 
karać śmiercią włościan nie mogli, lecz 
prawo „chłosty“ było im dane bez o- 
graniczeń. Oprócz tego pan posiadał 
prawo oddawania włościan w rekruty 
(na 25 laty i wysyłania ich na mocy 
własnego wyroku do Syberyi na osie- 
dlenie. O formowaniu hajdamackich 
szajek mowy teraz być nie mogło, a i 
uciekać było o wiele trudniej. 

Dochody z dóbr pańskich zaczęły się 
teraz zwiększać i w początkach XIX 
stulecia urosły dzięsięcio, a nawet 
dwunastokrotnie w porównaniu z tem, 
co było za czasów Rzeczypospolitej. 

Stosunek panów do włościan w kra- 
ju Poładniowo-Zachodnim był prawdo- 
podobnie ani gorszy, ani lepszy, jak i 
w innych miejscowościach. Ta sama 
samowola, ten sam system podkupu u- 
rzędowych figur z administracyi, który 
widzimy w  całem 


Dla doroyi 


Magistra ALAW 


A i dla dzini, 


skiem, praktykowały się i w kraju Po- 
łudniowo-Zachodnim. Chociaż czasem 
można tu było spotkać wirtuozostwo 
pańszczyźniane, które przekraczało nie- 
tylko granicę prawa, lecz i ulg, zdoby- 
wanych od miejscowej administracji. 

Faktów takich było niemało. 

Wyżej już mówiłem o obywatelu A- 
bramowiczu, który wymyślił osobliwy 
szemat kar cielesnych. Powszechnie 
jest znany proces obywatela Straszyń- 
skiego, którego sądzono za zgwałcenie 
138 dziewcząt wiejskich i który wi- 
dząc, że sąd nie może już dłużej po- 
krywać jego działalności milczeniem, 
„umarł* przed skończeniem procesu, 
chociaż jeszcze dziewięć lat żył po 
śmierci incognito w domu swego 
syna. 

Znanym był również proces obywa- 
telki Stoekiej, która miała specyalne 
miejsce w lesie dla zadawania katuszy 
włościanom i która kilka dziewcząt 
wiejskich spaliła żywcem. Jak rów- 
nież proces uniewinnionego przez sądy 
obywatela Orchowskiego, który wło- 
ścian swojej wsi do tego doprowadził, 
że pewnej nocy powiesiło się tam do- 
browelnie dwunastu ludzi. 

Na tem się ograniczam, chociaż ta- 
kich przykładów mógłbym przytoczyć 
bardzo wiele. 

Większość szlachty nie doprowadza- 
ła swojej samowoli do takich krań- 
ców, zawsze atoli dość szczodrze da- 
rzyła włościan łozami i wymagała od 
nich sześcio-dniowej pańszczyzny, nie- 
pomiernych danin i t. d. Jeżeli była 
jaka różnica w stosunku panów do 
włościan w porównaniu ze stosunkami, 


sferach innej szlachty rosyjskiej, to u- 
wydatniała się ona właściwie w sto- 
sunkach osobistych. 

Nigdzie prawdopodobnie nie odnosi- 
ła się szlachta do chłopów z taką po- 
gardą i z takiem nieposzanowaniem ich 
dostojeństwa ludzkiego, jak w kraju 
Poładniowo-Zachodnim. 

Paa tylko siebie za człowieka uwa- 
żał, zgoła nie dopuszczając myśli, aby 
i włościanin mógł być człowiekiem. 
Ciągłe chłosty i nadużycia czyniły los 
ludzi dworskich wprost do niewytrzy- 
mania. Oddzielnej kategoryi służby 
dworskiej nie było, pan brał ze wsi ty- 
le sług, ile mu się podobało i takich, 
jakich chciał, trzymając ich we dwo- 
rze, stosownie do swej woli, po iat kil- 
ka, po lat kilkadziesiąt, a czasem i 
przez całe życie. Ta nieszczęśliwa słu- 
żba dworska była skazaną nietylko na 
pracę niewolniczą, lecz i na znoszenie 
wszelkich kaprysów swego pana. 

Jeżeli przypatrzymy się do kultury 
szlachty naszego kraju, to będziemy 
musieli przyznać, że była ona nader 
słaba. W latach 40—60 XIX wieku w 
całym kraju było trzy rarissimąe aves 
— trzech magistrów, z dalekich przy- 
tem uniwersytetów. Wogóle zaś szla- 
chta rzadko kończyła szkoły, a do uni- 
wersytetu wstępowali właściwie nie pa- 
- uk a dzieci drobnej szlachty służe- 

nej. 

Literatura, mająca prawo obywatel- 
stwa w społeczeństwie szlacheckiem, 
była niebogata, tendencyjna pod wzglę- 
dem kierunku i pozbawiona elementów 
społecznych. Dają się w niej zauwa- 
żyć dwa najbardziej wybitne kierunki. 


kich pryncypów w historycznych opo- 
wieściach Pola i mgławo-filozoficznych 
wierszach Krasińskiego, a z drugiej 
strony tak zwana szkoła ukraińska. 

Nie należy jednakże sądzić tej szko- 
ły, fałszywie opierając się na jej na- 
zwie... 

To, co polacy nazywali szkołą ukra- 
ińską, nie miało właściwie nic wspól- 
nego z Ukrainą. Były to poematy lub 
opowieści z quasi-ukraińskiej mitologii, 
lub rozprawy z czasów historycznych, 
które sławiły rycerskość szlachty w 
walce z kozakami. Kozak w utworach 
szkoły ukraińskiej był wystawiony bądź 
jako wierny sługa pański, bądź jako 
bandyta, bądź jako postać fantastycz- 
na, którą nawet opisać jest rzeczą nie- 
możliwą. 

Tak naprzykład w utworach jednego 
z poetów tej szkoły, Olizarowskiego 
cała treść poematu w tem się stresz- 
cza, że kozak na prośbę swej ukocha- 
nej rzuca się dopędzać chmurę, by o- 
nej chmury kawałek przynieść jej w 
podarunku. 

Pominę poematy Słowackiego, jako 
poety, który sam o sobie mówił, że 
jest zupełnie subiektywnym i że o- 
pisuje nie to, co było w rzeczywistości, 
lecz to, co pragnął w niej znaleźć, 

(Da Cani) 
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Zaopatrzona w najnowsze czcionki i 


ornamenty orax specyalne maszyny. 


PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W 


ZAKRES DRUKARSTWA WCHODZĄCE. 
Ceny umiarkowane. © © © © 


nolol 


Telefon M824 39 


1 0 F numerów 


stylowo urządzonych w cenie od 1 rb. 25 k. 
na dobę, włącznie z bielizną, ogrzewaniem 
(centralne wodne) i elektrycznością. 


PRANOI 


położony w srodku miasta, vis a vis opery, 
po przebudowaniu i gruntownem odnowie- 
niu, z zastosowaniem najnowszych wyma- 
zań wygody i komfortu, 


Czytelnia zaopatrzona w pisma 
miejscowe, krajowe i zagraniczne. 


Przy hotelu pierwszorzędna restauracya z gabinetami, cukiernia i kawiarnia z 16 
bilardami. Komisyoner i powozy na st. kolei na wszystkich pociągach. 


24—11671 3 


EROPHO 


GRANULE 


A 3 
s 
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g mleka 
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Glycerofosfat Ziarnisty 
ROBINA 


Glycerefosfat wapnia i sody 
| STOSOWANY w SZPITALACH PARYSKICH 
Wzmacnia jący system nerwowy. 


5 Wskazany przeciw krzywicy, słabości kości 
£ w okresie rośnięcia u dzieci, podczas kar- 
j mienia | ciązy t przeciwko neurastenii, przecią- 
zeniu umysłowemu it. p. 

ZEREY w smaku zażywa się w małej ilości 
ub wody 

Dia dotkniętych cukrową chorobą wyrabia 

w formie pastylek. 2 m. 
Wystrzegac się bezwartościowych nasładownictw. 


= „Sprzedaż w aptekach 
t w większych składach aptecznych 


Właściciel Franciszek Gołomhek. 


12-4480—12 


= m3 wd mn 


Zarząd Gimnazyum Jen, Chrzanowskiego w Warszawie 


1) Przyjmuje sią uczniów na rok 
A SiĘ i a rok 
nów lub też odpowiednich swiadoctw 
wszyscy egzaminowi 
źna chłopców w wieku 


drugiej 60, w trzeciej i wyżs 
8) Egzaininy składać 
też jesiennym od 1 września. Bliższych obj 
na 30), s 
4) Podania i dow 
rozkład egzaminów. 


Handlowe Pośrednictwo 


Kazimiera Lipiiskigg 


Kijów, Kreszczatik 45 
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innych szkół. 

bez względu na świadectwa. 

y od lat 7 do 9 bez egzaminów. 

2) Upłata zn naukę wynosi w kl. podwstępnej 
zych po rb. 75 półrocznie. 

można w terminie wi 


— m a R 


OGŁASZA: 
przyszły do wszystkich klas na mocy egzami- 
Kandydaci do kl. VIII ad aj 


Do klasy podwstępnej oddawać mo- 
rb. 30, wstępnej 40, pierwszej 50, 


osennym, począwszy od 21 maja, lub 


aśnień udziela kancelarya szkoły (S$mol- 


ody przyjmuje kancelarya codziennie od 10-e; do 3-ej. Tamże 


2—11732—2 


Przyjmuje zlecenia £ przedstawiciel 
stwa różnych firm na. kupno-sprzedaż 
towarów, materyałów i produktów go- 
spodarstwa wie iskiego. 
Kupno-sprzedaż, parcełsicya I wydzier- 
żawianie majątków, dornów, willi, fa- 
bryk, młynów i t. d. Lekata kapita- 
łów pod zastaw nieruchomości. 
m. 13. Telefonu Nr 1562. „-10591-34 
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Drukarnia Polske w Kijowie, 


Dom Przem 


Poleca: 

selgur). 
Posadzkę dębową masywną „Tajkury*. 
Blachę dachową czarną i ocynkowaną. 


Blachę falistą i konstrukcye z tejże. 
Materyały budowlane, 


Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarzy 


ysłowo-Han 


a B a 
ul. Kreszczałtik 5. 
Telefonu Nr 927.—Adres telegraficzny: „Embu Kijów“. 


Potrzeby fabryczne, 
Kosztorysy, albumy, prospekty na żądanie. 


20 KRESZCZATiK 
4—11777—1 otrzymał ostatnie 


Nowości Paryskie | 


(Kd dt. żeli dp” sfrżedania działki” 
Irpeń ziemi. Wiadom. w sklepie „Nowy 
Świat“ Plac Dumski 3 (w podw.). 


się naucz. demi-plac. do 7-letn. 


Poszuk 


walna 29 m. 9 od 12—1, 4—6 wieczorem. 
3 -11776— 


dlowy 


Ji 


Roboty izolacyjne z materyałów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Infuzoryt, Kie- 
Lampy żarowo-naftowe , 
Posadzkę terakotową „Marywil'. Cegłę ogniotrwałą „Marywil* wysok. topliwości. 


Lira“. 


Dachówkę marsylską oryginalną. 


Wykonanie robót. 
11341—6 


K. Podhorsk ieśo 


Po obu stronach 
CIEŚNINY 


BERINGA 


Do nabycia w Administracji „Dziennika Kijowskiego”, Prorezna 9. 


Cena bez przesyłki 2 rb., dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego“ 
1 rb. 50 kop. Przesyłka 50 kop, za zaliczką pocztową 2 rb. 50 kop., 
dla prenumeratorów. 


ptecznych i perfumeryjnych 


LJ E wi 
20—11469—1 


RÓS © 


go, A. Przesmyckiego i w innych skla- 
dach a 


Główna sprzedaż u K. 0. Niwińskie- 


-e o eae 


Korespondent-rachmistrz 
poszukuje posady zaraz, może zająć miej- 
sce kontrolera, kasyera, kancelisty. pisarza 
ete. Posiada wiedzę i doświadczenie w pra- 
cy biurowej, świadectwa dobre. Oferty w li 
stach rekomendowanych. Adres p. Zińków 
gub. podol. w. Miehałopol, Wincentemu Bur- 
rak, dom organisteryi. 5—11747—2 


—— A 


ulica Wasylczykowska ( 


Eugenia Royal 
Lilas Fleuri i inny. 


Sprzedaż wszędzie. Hurtowo-detalicz- 


na sprzedaż Skład Apteczny A. Boj- 
nowski, W.-Włodzimierska Nr 25. 
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3-11780-1 ; 


i Sulatycki. 
s malca za stół i mieszk. W.-Fod-| 


1 


| 


Prorezna) 9, róg Puszkińskiej. 


Polak poszukuje pracy w majątku, lub w fa- 

bryce pomocnikiem, ma świadectwa. Adres: 

Rejterska NM 22. Z. Lewandowski. 
3—11769—1 


Mechanik-Maszynista 

15 lat praktyki w mechanicznych fabrykach, 
cukrowniach i garbarni, chlubne świadectwa, 
życzy zmienić miejsce. Adres: Berdyczów, 
gub. kijowskiej, tabryka K. A s” 
i 3—11771— 


znaj. prakt, gOS- 


Polka przyjezdna poi wiejska 
; dom. Szycie bielizny i sukien, poszuk. miej. 
Poste rest. okaz. kwitu Ne 1174.  2-11774- 


- 


| y 

| Młody energiczny, kawaler, znający się 
|I na kulturze leśnej, poszukuje posady 
| od dnia 11-go maja r. b. lub zaraz. Posia- 
da dobrze świadectwa i poważne reko- 


mendacye. Łaskawe oferty: p. Wońkow- 
ce gub. podolska A. Gąsiewskiemu. 


4—11773—1 


p: 


| Polski Magazyn 


W. Iwanowskiego 
Kreszczatik Ne 37. 


Wprost magazynu Brabeca. 


POLECA: 

PŁÓTNA i MADAPOLAMY, 

BIELIZNA MĘSKA, DAMSKA 
i STOŁOWA. 


WYROBY POŃCZOSZNICZE i TRY- 
KOTOWE. 

KOŁDRY, PLEDY. 
PODUSZKI PUCHOWE 
KOŁNIERZYKI, MANKIBTY, 
KRA WATY--SPINKI- RĘKAWICZKI 

i PARASOLE. 11101— 17 
WYROBY SKÓRZANE. 


PORTMONETKI, PUGILARESY 
etc. 


Ceny nizkie. 


„Dziennika Kijowskiego" 
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BUDAPESZT 


ŚP x pudełka opatrzone są niebies- 
ką kandercią z napisem rosyjskim. 
Cena pud. 65 kop. „1014—16 


- —— 
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generalna przedstawicielka fabryki bilardów 


M. FREIBERG w Petersburgu 


(egz. od r. 1849), 25-11672-g 
Sprzedaż, wynajęcie, reperacye, wstawianie 
gum, bile, kije, łuzy, skórkowanie, kredki 
i t. p. Specyalny majster do obstalunków 
na prowincyę, za robotę bierze 15 rb., (prze- 
jazd oddzielnie). Kijów, Kreszezatik 28 m. 48. 


e „maa eas. — 


miejsca bony; prakt, znaj. g0- 
Poszuk. spodarstwo, szycie; mogę Wy- 
jechać. Bulwarno-Kudriawska Nr 9 mie- 


szkania 27. 1—11768—2 


poważna, władająca niemieckim, 
Polka poszukuje miejsca do dzieci, mo- 


że na wyjazd. Mała Włodzimierska Nr 43 
m. 11. 5—-11637—3 

H zna jęz. muz. prosi o 
Nauczycielka lekcye tu lub na wieś 


za małą pensyę. Kijow, Poste-restante M. K. 
92—11737—2 


Polska pracownia strojów 


damskich. Michałowski zaułek 35—1. 
„11741-2 


kształ. w Paryżu, muz. szuka 
jak. kol. zaj. Cen pyst. Od 6—8 


św. do 12 g. Pl. Chmiel. 5—49, Besarabka. 
2-11746-2 


PORTRETY znacznych rozmiarów, wyko- 


i nane tuszem według fotogra- 
fii wizytowej. Pracownia artystyczna 
Kreszczatik 39, bel-óiage, wprost 


Naucz. 


rS; Funduklojowskiej. 1668—52 
Pracownia okryó damskich 
W, WĘGIERSKIEGO  24-10754-18 


Kreszczatik 22, w podwórzu Grand-Hotelu. 
Po długolet. prakt. up. B.Hersego w War- 
szawie i u p. E. Hersego w Kijowie 
otworzyłem własną pracownię i wykonuje 
wszelkie obstalunki według najnow- 
szych wzorów: paltoty, żakiety, pele- 
ryny, kostyumy angielskie, amazon- 
ki po cenach nader umiarkowanych. 


ran = a 


od 2 —8 akoi. 


m_n 


Sklepy i mieszkania 
Ne 24. 


Prorezna M 13i 
15—11630—6 


MOHYLÓW-PODOLSKI. 


Prenumeratę do 
„Dziennika Kijowskiego” 
przyjmuje 


p. Uznański, Cukiernia „Franęcis”, 


